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Nr, 244 A 
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NOWINY CODZIENNE 


Warszawa, czwartek 18 sierpnia 1938 r. | 


10 gr. 


A chociaż dzieło i twórca prze minie, 
rzesane ziarno zejdzie kiedyś w czynie, 
(Asnyk) 


Rok XIII 


Ludowcy o P. P.S. 


„Chłop nie ma dziś przyjaciół” 
Cztery rozmowy z działaczami ludowymi 


Udział PPS w Święcie Ludo- 
wym jest powszechnym tematem 
rozmów w kołach politycznych: 
Chcąc zorientować się jakie e- 
cha udział ten wywołał w kołach 
samego Stronnictwa Ludowego, 
przeprowadziiiśmy szereg Toz- 
mów z członkami lub sympatyka 
mi Stronnictwa Ludowego. Zwra 
caliśmy się nie do przewódców, 
którzyby wypadek ten oświetlal: 
w sposób mniej lub więcej dyplo 
matyczny, ale do szarych człon- 
ków Stronnictwa Ludowego. 


” DAWNY STARY 
WYZWOLENIEC 


Przede wszystkim zwróciliśmy 
się do małorolnego gospodarza z 
okolicy Warszawy, pracującego 
w Stronnictwie Ludowym od 
lat kilkunastu, który przed połą 
czeniem się Stronnictwa Ludowe 
go w jedno ugrupowanie poli- 
tyczne, należał do Wyzwolenia. 

— Ja się bardzo cieszę — od- 
powiada ząpytany. — że socjali- 
ści brali udział w naszym świę- 
cie. Chłop w Polsce nie ma przy 
iaciół, wszyscy go chcą ukrzyw- 
dzić. Może tylko taka partia ro- 
botnicza. jak PPS, która broni 
bidotę robotniczą, — może nam 
co pomoże. Coprawda i oni się 
boją, bo jak był nasz strajk, to 
nie bardzo nas popierali. Ale 
inne partie w Polsce, to są partie 
pańskie, to na nich liczyć nie 
możemy. 

— W socjalistach mnie się jed 
no nie podoba, to to, że śluby 
kościelne chcą znieść. A prze- 
cież bez błogosławieństy'a Bo- 
żeo to żyć nijako. 

Westchnął stary chłop i po- 
szedł prędko na pociąg, bo się 
śpieszył do domu. 

MŁODY GOSPODARZ 
Z WIELKOPOLSKI 
Następną rozmowę mieliśmy z 
młodym, gospodarzem z Wieęiko- 

polski. 

— Nie lubię socjalistów, bo 
przecież oni chcą pozbawić 
wszystkich tego, co mają. A więc 
i chłopów pozbawić ich gospo- 
darstw. Wiemy przecież dobrze, 
co ich przyjaciele-komuniści, któ- 
rzy w tego samego żyda — Mark- 
sa wierzą zrobili w Rosji. Zapro- 
wadzili jakieś kołchozy, a chło- 
pów pozbawili gospodarstwa i 
chudoby. 

— Ja rozumiem, że dzisiaj w 
Polsce jest bieda, że sanacją gnę- 
bi chłopa, więc choćby z diabłem 
trzeba się przeciw niej łączyć. 
Dlatego może i dobrze zrobili na- 
si przywódcy, że zaprosili socjali- 
stów na nasze święto. Ale nam, 
chłopom, było przykro patrzeć, że 
tacy, co w Boga nie wierzą i z ży- 
dami się kumają, chodzą do 
nas w nasz urote v dzień. 

LUDOWIEC — 

„RADCA PRAWNY _ 

nastepna naszą rozmowę mie- 


AO DOK 


Deszcze i burze 
Porywiste wiatry 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 18 b. m.: 

Pogoda zmienna z burzami i prze- 
lotnymi deszczami, nieco chłodniej. 
Temperatura w ciągu dnia ok. 20 st. 
Dość silne wiatry zachodnie z pory- 
wami. 


liśmy z młodym adwokatem, od 
paru lat gorliwym ludawcem, a 
jednocześnie radcą prawnym paru 
zagranicznych spółek "kcyjnych 

— Proszę pana, przecież to jest 
naturalny proces. Rozwiązanie sy- 
tuacji politycznej w Polsce i ob- 
jęcie władzy przez demokrację 
może | wtedy, gdy 
powstanie u nas Front Ludowy na 
wzór francuski. Udział PPS w 
naszym Święcie — młody adwo- 
kat podkreślił z naciskiem „na- 
szym“, strząsając jednocześnie 
popiół z pierwszorzędnego papie- 
rosa do stojącej popielniczki — 
to drobny gest, pierwszy svmbol. 
Ale ja mam nadzieję, że nieba- 
wem ten symbol przemien: się w 
aktualną rzeczywistość. Mamy, 
niestety, i w Stionnictwie Ludo- 
wym przeszkody, przeważnie spo- 
śród lokalnych -czy chłop- 
skich. Powiadaja oni, że socjalizm 
godzi w religię. narodowość i stan 


posiata ua chłe, uicg+-.. oni 
również sugestiom antykomuni- 
stycznym. Ale, pr. zę pana, prze- 
cież to bajki o tym komuniźmie, 
Kt* opowiadaja .żeciwnicy de- 
mokracji, aby nie dopuścić do po- 
wstania Frontu Ludowego w Pol- 


sce. 
STUDENT — 
DZIAŁACZ „WICIOWY” 
Wreszcie o:' "*nią rozmowę 


przeprowadziliśmy z młodym dzia- 
łaczem „wiciowym*, studentem, 
pochodzącym z Małopolski, 

— Proszę pana, ja powiem o- 
twarcie: jestem narodowcem i 
cheiałbym. żeby wo 
Ludowe, pozostając oczywiście 
radykalnym i demokratycznym, 
stało . się jednocześnie narodo- 
wym. Ale cóż, z kół narodowych 
nie spotykamy się z przychylnym 
przyjęciem: Stronnictwo Narodo- 
we uważa nas za groźnego konkn- 
renta i stara się nam przeszka- 


"Dr. Woronow w 


redakcji „Czasu” 


| na stronie 3 


Pp. Snopczyński i Mierzejewski 
mają prowadzić przedwyborczą akcię Ozenu 


Jak się dowiadujemy, w związ- 
ku z nadchodzącą akcją wybor- 
czą do samorządu stolicy „Ozon“ 


czyni gwałtowne przygotowania, | 


chcąc jako tako sprostać nadcho- 
dzącym ciężkim zadaniom. 
Między innymi „Ozon“ poszukuje 
ludzi, którzyby prowadzili akcję 
przedwyborczą wśród poszczegól- 
nych warstw mieszkańców : stali 
cy. Dotychczas „Ozon“ znalazł 


Praca w służbie wsi 


Osiągnięcie pomyślnych rezul- 
tatów w pracach przebudowy 
struktury agrarnej naszego kra 
ju, jest ściśle uzależnione od 
znacznego podniesienia gospo- 
|darczego rolnictwa. Nie do po- 
myślenia jest bowiem, aby 
przy dzisiejszej niskiej produk 
cji rolniczej, a tym samym nie- 
| znacznej kapitalizacji na wsi, 
można było przebudować u- 
strój społeczny i agrarny, bcz 
katastrofalnego obniżenia po- 
łożenia malerialnego wsi, bez 
| tworzenia na wsi na dziesiątki 
lat głodowego proletariatu. 
Rezultaiv. jakie osiągnęło na 
tym polu Min. Rolnictwa i R. 
R., szczególnie w wojewódz- 
iwach zachodnich, są naj- 
lepszy dowodem, z jed- 
[pe] strony istniejących w 
tej dziedzinie zasadniczych 
trudności, z drugiej stro- 
ny, niewłaściwego podejścia 
do rozwiązania tego zagadnie- 
nia. Jeżeli chcemy ze względu 
na istniejące trudności socjal- 
ne na wst szybko przebudo- 
wać nasz ustrój rolny, to rów- 
nolegle musimy zwiększać na- 
szą produkcję rolną, w pierw- 
szym rzedzie przez podniesie- 


takich swych reprezentantów na 
dwa tereny społeczne. Przedsta- 
wicielem  „Ozonu* na terenie 
rzemieślniczym ma być prezes 
Snopczyński, na terenie kupiec- 
kim prezes Mierzejewski. Obyd- 


| waj ci panowie są dobrze znani 


czytelnikom naszego pisma. Ma- 
ja oni już w najbliższej przyszło 
ści przystąpić do enżrgicznej pra 
cy przedwyborczej. 


nie wydajności ziemi. 


W naszych warunkach gle- 
bowych i klimatycznych, zaga- 
dnienie uporządkowania struk 
tury wodnej ziemi, wybija się 
na pierwszy plan. Nie licząc 
ogromnego obszaru Polesia, 
mamy przeszło 20 proc. ziemi 
ornej, wymagającej, głównie 
osuszenia, lub również nawed- 
nienia. Znaczna część gruntów 
uprawnych, posiadających nad 
miar wody, może być zmelioro 
wana systemem slosunkowo 
najtańszym, przez wykopanie 
rowów odwadniajacych. *. zw. 
odkrywkowym. Ten  :ystem 
melioracji jest dlatego w na- 
szych warunkach, w przeci- 
wieństwie do systemu meliora 
cyj drenarskich, znacznie xo- 
rzystniejszy, ponieważ prawie 
100 proc. wydatków. przypada 
na robociznę. To samo odnosi 
się do wielkiego obszaru rieu- 
żytków, jaki mamy w grani- 
cach naszego kraju —- do Po- 
lesia. Ogromny ten obszar, o 
powierzchni około % i pół mi- 
| liona hektarów, może być w 
znacznej części osuszony. Me- 
orac te jednak wymagają 


| po rozwiązaniu się pochodu, któ- | 


dzać, gdzie może. Szereg narodo- 
wców, z którymi rozmawiałem, 
ma poglądy reakcyjne, które mnie 
rażą. W prasie narodowej czy u- 
chodzącej zą narodową, spotykam 
bardzo często pogardliwe traito- 
wanie chłopa. Bodaj w jednym 
„ABC“ spotkałem czasami jakiś 
życzliwy do wsi stosunek. 

— A tymczasem na wsi bieda, 
nędza, gnębienie wolności i god- 
rości chłopa. To też zaciskajac 
zęby, musimy szukać przyjaciół, 
gdzie się da. Wolałbym, żeby by- 
li inni, jestem przekonany, że nie- 
długo będziemy mieli innych, ale 
na razie... — tu mój rozmówca 
machnął ręką w sposób, wykazu- 
jacy zwątpienie co do przyjaciół 
w chwili obecnej. 

Rozmowy te są dobrą ilust"ae'2 
stanowiska, zajętego przez nas we 
wczorajszym artykule wstępnym. 


Biura „ABC* przy ul. Nowy Świat 15 m. 1, I p. czynne są co- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w następujących godz. 


Kantor (Prenumerata) od 8 do 19 
Dział Ogłoszeń od 9 do 16 


oDDZIAŁ MIEJSKI REDAKCJI chwilowo nieczynny. Intere- 
santów przyjmuje sekretariat redakcji (Al. Jerozolimskie 121) 
w godzinach 13 — 16 z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Wynalazca wiecznych opon 


pobity przez swoich wierzycieli 
nie mógł stawić się do sądu 


Przed kilkoma miesiącami wy- 
wołały „sensację wśród stołecznych 
automobilistów, pokazy nowego 
wynalazku wiecznej opony, która 
nie rozdziera się nawet na gwoż- 
dziach i najostrzejszych kamie- 
niach. Wynalazek ten opatentował 
technik żak. 

Wkrótce po tem na Żaka wpły- 
nęły rozmaite doniesienia do 
władz sądowych, m. inn. o przy- 
właszczenie kaucji pod pozorem 
angażowania personelu i oszustwo 


matrymonialne, Wynalazca tłuma 
czył się, iż pieniądze zużył na wy- 
tworzenie wiecznych opon. 

Wczoraj sprawy Żaka znaleźć 
się miały na wokandzie oddziału 
12-go Sądu Grodzkiego. Sądowi 
jednakże nadesłano świadectwo le 
lekarskie z którego wynika, iż 
wierzyciela żaka pobili w tak dot- 
kliwy sposób, że znajduje się on 
na kuracji w szpitalu na Czystem, 
wobec czego procesy wynalazcy 
musiano odroczyć. 


r p TE H 
„Trzcianka bezżydów” 
Proces 6 narodowców w Wyszkowie 
Oskarżonych bronił adw. Kurcyusz 


4-go czerwca ub. r. pow. wysz= 
kowski był widownią poważnych 
ruchów antyżydowskich. Po zjeź- 
dzie powiatowym Str. Narodowe- 
go, który odbył się w Brańszczy- 
ku, grupy uczestników zjazdu 
rozeszły się po okolicznych 
wsiach w nastroju wybitnie dla 
żydów nieprzychylnym. W szere- 
gu miejscowości doszło do zajść. 
Między innymi we wsi Trzcianka 
odległej o 10 km. od Wyszkowa, 


wykonania ogromnych robót 
ziemnych, na sfinansowanie 
iklorych nie posiadamy nawet 
części potrzebnych kapitałów 
— idących w miliardy złotych. 
Posiadamy jednak jedno wiel- 
kie, niemal w naszych warun 
kach niewyczerpane źródło 
energii — jest nim kapitał pra 
cy setek tysięcy. jeśli nie milio 
nów bezrobotnych. 


Wieś. według miarodajnych 
obliczeń, posiada około 8 mi- 
Lonów ludzi bez pracy, lub tyl 
ko częściowo zatrudnionych —- 
kapitał pracv, jaki w tych mi- 
lionach się marnuje, mógłby 
przez właściwą organizację, zo 
słać zużytkowany dla wykona- 
nia wielkich robót melioracyj- 
nych na wsi. 

Zaczątek tego rodzaju orga- 
nizacji już posiadamy — są 
nim Junackie Ilufce Pracy, któ 
re poraz pierwszy w tym roku 
w Okresie kilku miesięcy let- 
nich wcieliły do swych szere- 
gów również młodzież inteli- 
sencka, dając tym początek 
właściwej struklurze organiza 
cyjnej polskiej służby pracy, 
organizacji, mającej charakter 


ry powrócił ze zjazdu w Brań- dziono i nic nie zginęło. Rezultat 
szczyku, zaczęte masowo „wybi- |był ten, że w ciągu miesiąca 
jać szyby w oknach mieszkań ży- | wszystkie 8 rodzin zlikwidowało 


dowskich. w Trzciance swe mieszkania, skle 
piki i opuściło wioskę. Żydzi prze- 
NIC NIE ZGINĘŁO nieśli się częściowo do Wyszko- 


W Trzciance mieszkało 8 ro- | wa, częściowo wyemogrowali da- 
dzin żydowskich. Po wybiciu | lej. 
szyb jedna grupa zdemolowała e p 
okna, inna zaś jeszcze pousuwała ZYDZI ŚWIADKAMI 


OSKARŻENIA 


Władze bezpieczeństwa przepro ` 
wadziły dochodzenie, w wyniku 
którego 6-ciu młodych działaczy 
ruchu narodowego (4-ech człon- 
ków Str. Narodowego i 2-ch 
członków b. O.N.R.) zasiadło na 
ławie oskarżonych pod zarzutem 
umyślnego zniszczenia żydowskie 
go mienia. 

Rozprawa odbyła się w Wysz- 
kowie we wtorek 16-go b. m. 

Wszystkich oskarżonych bronił 
przybyły z Warszawy adw. Je- 
rzy RURCE UEZ. 


rzeczy na ulicę. Zaznaczyć nale- 
ży, że nawet w relacji samych ży 
dów nic z mieszkań ich nie skra- 


ogólitonarodowy i przymuso- 
wy. W szeregach Hufców Ju- 
nackich znajduje się 80 proc. 
młodzieży wiejskiej. Jak wiel- 
kie znaczenie mogłoby mieć 
przeznaczenie tych ludzi do 
prac właśnie nad podnosze- 
niem wydajności ziemi do wiel 
kich robót melioracyjnych, — 
tego chyba nie potrzeba pod- 
kreślać. Idea służby pracy w 
połączeniu z bezpośrednim, 
widocznym i zrozumiałym dla 
chłopa, celem, jaką byłaby 
praca nad poprawą jakości 
gleby, mogłoby stać się w jego 
psychice momentem zwrot- 
nym. korzystnie zmieniającym 
jego slosunek do całego szere- 
gu zagadnień związanych z po 
siadaniem własnego >aństwa i 
wypływających stąd obowiąz- 
ków. Poza tym środkami w r3 


Rzecz naturalna, świadkami o- 
skarżenia byli wyłącznie żydzi, 
którzy składali fantastyczne  czę- 
sto w swej tendencyjności i nie- 
prawdziwości, zeznania. Część 
oskarżonych udowodniła swoje a- 
libi. 


TRZECH 
UNIEWINNIONYCH 


Po zamknięciu przewodu sądo- 
wego, zabrał głos adw. Kurcyusz, 
który w treściwym, lecz mocnym 
przemówieniu podważył zeznania ' 
świadków oskarżenia i podkreślił 
zasadnicze tło sprawy. 

Sąd wydał wyrok uniewinnia- 


———— nn nn nem 


szych warunkach realnymi jjący trzech oskarżonych, (Pio- 
wzmoglibyśiay naszą siłę go- |trowskiego, Dumałę į Owsiankę) 
spodarczą.  uakiywniiibysmy |i skazujący trzech pozostałych 


całe nasze życie, w pierwszym 


(Wiśniewskiego, Karpińskiego i 
zaś rzędzie życie wsi. 


Szerszenia) na krótkotrwały 
areszt z zawieszeniem wykonania 
wyroku. Sprawa wzbudziła w 
Wyszkowie i okolicach duże zaiz-' 
teresowanie i zrozumiałą sen 
cję. 


W przeglibyśmy .beziniere- 
sowną. ofiarną pracę selek ty- 
sięcy w służbę wsi polskiej. 


Stefan Opolski 


ma Sir, © 


SŁONCE 
Wschódj Zachód 
4—25 | 18—54 


SIERPIEŃ 


Ks EŻYG 

Wschód] Zachód 

21—38 | 12-42) 
CZWARTEK Dł dniaj Ubyło 


14—29 | 2—16 


Dziś św. Heleny 
Jutro św. Ludwika 


TEATR NARODOWY: Punkt o g. 
8-ej wiecz. „Zielony trak, 


TEATR LETNIE: Dziś o g. 8 prze- 
zabawna komedia „Kłopoty Bourra- 
chona"” 

TEATR POLSKI: Codzień świeżo 
wyśtawiona komedia Devala „Srb= 
retka” ze Stefanią Jarkowską w roli 
tytułowej. 

TEATR MAŁY: 
Birabeau. 

TEATR MALICRIEJ: O godz. 
8 wiecz. komedia muzyczna „Na 
fali eteru“ p. Leone, bL. Brodzifskie- 
go, Lawiny, Świętochowskiego. Gra- 
fa: Benita, Stojowski, Nesterówna, 
Wierzejewska, Sym, Zawistowski, 
Kielarski, Modtzówski. Reż. Zawie 
stowskiego, dekor. Kurmana, 

OPERETKA „8.15“: „Krysia Le- 
śniczanka” ze Szczepańską i Mesxal 

TEATR KAMERALNY: „Zbyt licz 
na rodzina”, 


„Fani natura”. 


er Zm T JĘZ, 


e eaa 


KINA CHRZESCIJANSKIE 
Informacje o filmach dozwolonych 
dla młodzieży tel. 7.11-25, 
AS (Grójecka 56): „Scypion Afry 
kański' } „Córka Samuraj. 
HOLLYWOOD: Od poniedziałku 
nieczynne. 


; KAJ (Wolska 32): „Róża”, 
PARAFU ŚW. ANDRZEJA 

(Chłodna 9): „36 Kkaratów szczęścia” 

KOMETA (Chłodna 49): „Sekre- 
tarka jej męża“ i rewia. 

MARS: „Złoto na aficy”, 

MIEJSKI „Trójka hultajska". 

PRAGA: „Za zasłoną“ i dodatki, 

PRASKIE OKO: „Dodek na tron- 
cie“ i „Bolek i Lolek”. 

ROMA: (Nowogrodzka 49): „Wiel 
ki dzień“. 

SOKÓŁ: „Siedem policzków, sie- 
demi tałusów” i „Polowanie na lisa". 
* STUDIO (Chmielna 7): „Indyjski 
Grobowiec”, 

SORRENTO. (Krypska 4): „Nie 
oddam dziecka” | „Magnolia“, 


reen „Tajny Agent“ i „sylwet- 


} igram FX zjazdu wskazuje; 


ABC — NOWINY 


CODZIENNE 


Nieczyste sumienie dygnitarzy sówieckich 


Kremi boi sie zwołać 
pariament świata pracy 


zawodowych zwołany został pra- 
wie 6 i pół lat temu, 20 kwiet- 
inia 1932 r. Od tego czasu nowego 
|zjazdu nie zwołano i raczej wy- 
gląda na to, że istnieje wprost lęk 
przed nowym zjazdem, choć po- 
|zornie zdawałoby się, że ten o- 
statni IX ogólny zjazd przeszedł 
spokojnie. 

Wczytanie się jednak w steno- 
ze 
spokój ten był istotnie pozorny. 
| Referat rozstrzclanego w “r. 1937 
| Piatakowa zmierzał do przekona- 
nia sowieckich robotników, że 
płace zarobkowe powinny być 
zwiększone tylko w miarę wzro- 
stu wydajności pracy, że można 
osiągnąć duże oszczędności w 
przemyśle sowieckim dzięki re- 
dukcjom ilości zatrudnionych ro- 
ibotników. Wywody te przyjęto 
grobowym milczenicm: być może 
nawet wywołały sprzeciwy, kto- 
rych stenogram nie podaje, 

CIEŻKIE PRZEJŚCIE 

DLA KREMLU 

Atakowano też na tym ostat- 
nim zjeździe opozycję w związ- 
kach zawodowych. której przy- 
wódcą był Tomski (popemił sa- 
mobójstwo w r. 1937). Opozycja 
ta na VIII zjeździc związków za- 
wodowych — 10 — 24 grudnia 
1928 r. usiłowała podnieść zagad- 
nienie groźne dla całego systemu 
gospodarczego Sowietów — mia- 
nowicie zagadnienie realnych 
piac zarobkowych i gromadzenia 
kapitałów komunistycznych kosz 
tem -robotnika i obcinania jego 
realnych zarobków przy pomocy 
zwyżki cen i inflacji. 

Jak z tej analizy wymika, echa 
VHI i IX zjazdu związków zawo- 
dowych nie są wcale zachęcające 
do zwołania zjazdu X-go. Od 
czasu 1 piatiletki t. j. od tego okre 
su, kiedy wraz z rozmachem in- 
westycyjnym i  kolektywizacją 
rolnictwa, niesłychanie « wzmogła 
się eksploatacja robotników s0- 
wieckich przy pomocy wszelkich 
metod — począwszy od pańszczyz 
ny, a Skończywszy na inflacji — 
stosunek władzy sowieckiej do 
własnego proletariatu stał się tak 
bezwzględny, że każde zwołanie 
ogólnego zjazdu związków zawo- 
dowych było dla Kremla ciężkim 
przejściem, którego wolał unik- 
nąć. To też od VIII do IX zjazdu 
przeszło mniej niż 3 i pól roku, 
natomiast od IX dotychczas pra- 
wie 6 i pół roku. 


TRZYKROTNIE 
ODRACZANY 


Terminy te wydają się wprost 
śmieszne wobec przepisów statu- 
tu związków zawodowych, prze- 
widującego zwoływanie wolnych 
zjazdów co rok. Przed VIII zjaz- 
dem związków, t. j. przed ro- 
kiem 1928, zjazdy takie odbywa- 
ły się w każdym roku, rok 1928 


> 


Ostatni ogólny zjazd związków jjest w rozwoju ruchu zawodowe- 


go datą pamiętną, bo przecież 1 
października 1928 r. rozpoczyna 
się okres I piatiletki, a w grud- 
niu 1928 r. na VIII zjeździe związ 
ków zawodowych wybucha gnoź- 
na opozycja Tomskiego, którą z 
trudem zdołano uśmierzyć drogą 
jakichś nieznanych dotychczas ro 
kowań zakulisowych. Dziesiąty 
zjazd związków zawodowych 
był już trzykrotnie odraczany:; 
Prasa sowiecka kilkakrotnie syg- 
nalizowała, że są czynione przy- 
gotowania do tego zjazdu wr. 
1937 wreszcie został jakoby odro 
czony na rok 1938. Lecz obecnie 
jest już zupełnie pewne, że upły- 
nie siódmy rok od IX zjazdu 
zwąizków zawodowych w kwiet- 
niu 1932 r., a nowy zjazd zwoła- 
ny nie będzie. 


NIECZYSTE 
SUMIENIE 


Mimo zbiurokralyzowania i u- 
państwowienia związków zawo- 
dowych, Kreml nie może przezwy 
ciężyć ohaw przed walnym zjaz= 
dem i sądzi, że r. 1938 jakir. 
1937 nie jest odpowiednim okre- 
sem dla jego przygotowania. Dot- 
kliwe braki zaopatrywania, klęs- 
ka zapowiadanej deflacji sowiec- 
kiej, która miała przynieść zniż- 
kę cen, a więc ponrawę bytu ł 
podniesienic realnych zarobków 
pracowniczych. nie dotrzymanie 
obietnic II piatiletki (1933 — 
1937 r.) co do podniesienia kon- 
sumcji w ZSRR — wszystko to 
nie skłania do zwołania ogólne- 
go zjazdu zwiazków zawodowych. 
Ogłoszenie uchwały o zwołaniu 
we wrześniu r. b. plenarnej sesji 


Centralnej Rady związków dowo 
dzi, że sprawa źwoółania ogólne- 
go zjazdu jest znów beziermiko- 
wo odroczona. 


as m m, TIE 


Nr. 244 T= 


Usunąć skieby żydowskie 
Ż okolic kośćiołów i koszar 


(jk) Polski Lublin od dawna ioczy 
walkę s żydami, którzy sklepy 
w okolicach kościołów i k r. Nie- 
mie sę: o ich wywoływało nie- 
(raz sz Otszących Scen, Które o- 


brażały tość i dumę narodową 
Polaków, a które żydzi celowo aran- 
żowali. r 

Sąsiedztwo ich zaś w okolicach ko- 


Szar jest znów z innych, zrozumiałych 
względów szkodliwe. 

W nocy z dma 14 na 15 „a miirach 
domów w Lublinie, w pobliża kościo- 
łów i koło koszar, pojawiły się napi- 
Sy, wzywające żydowskich handlarzy 
do usunięcia się z tych punktów i 
grożące, że jeśli żydzi nie usłuchają 
wężwania, spotkają się ze szczególnie 
intensywną akcją bojkotową. 


Zuchwały napad bamdycki 


W biały dzień rabusie 
usiiowali ograbić skiep z wódkami 


O niesłychanym zuchwalstwie 
bandytów świadczy napad, jakie- 
go dokonano w biały dzień na 
sklep 2 wimami i wódkami, nale- 
żacy do Ghaji Rozenrot, w War- 
szawie, przy ul. Zamenhofa 41. 

Gdy właścicielka obticzała pic- 
nigdze w szufladzie, źnajdującej 
się w ladzie sklepowej, wszedł do 
składu młody miężczyzna i zażą- 
dał butelkę wódki. Rozenrotoewa 
odeszła od szuflady, uprzednio 
jednak zamykając ja na klucz, i 
podeszła do półki by zdjąć żąda- 
ny towar. W tym mómencie zo- 
stała uderzu. ""mś twardym 
przedmiotem w tył głowy. Kobie- 
ta mimo silnego bólu nie straciła 
przytomności. 

Rozenrotowa orien'"jac się, że 
na sklep jej dokowano napadu 
wszczęła alarm. Jeden z bandy- 
tów usiłował włożyć jej w usta 
szmatę, jednak krzyki usłyszeli 
przechodnie i poczęli zaglądać do 
sklepu. 

Bandyci widząc, że rabunek 
gię nie udał, rzucili śwą ofiarę 
na pół przytomną ża ladę i rato- 
wali się ucieczką. 

Za uciekającymi bandytami po 


gonili przechodnie i policjant; 


który jednego z bandytów zdołał 


ująć. Aresztowany podał się za 
Jana Jezierskiego, lat 18, zam. 
przy ul. Wolskićj. Towarzysze 
jegó zdoiał zbiec. AŚresztowane- 
go przeprowadzono do Urzędu 


Śledczego. Tam wzięty w krzyżo* 
wy ogień pytań podał nazwiska 
współtowarzyszy, których już a- 
resztowano. Urząd Śledczy pro- 
wadzi dochodzenie celem ndowod 
nieńia aresztowanym  współu- 
działu w napadzie. 

Fuu PASIEK) 


0 „Rzeczybosgolitej babińskiej” 


i „Fiku olowianego helma” 


Dn. 20. VIII o godz, 16.45 p, Hen- 
ryk Olszewski w felietonie radiowym 
p.t „Groteskówe zabawy” opowie o 
wydóce osobliwych zwiazkach, które 
tworzyły się w wielu państwach w o- 
kresie od 1ó-go do 19-go wieku, Były 
to bractwa wesołków, pozornie wy- 
ślądające na stowarzyszenia blazeń- 
skie, założycielami ich byli jednak tū- 
dzie mądrzy i dowcipni, którzy sta- 
wiali sobie za cel walkę z głupotą i 


podejmowali ją za pomocą satyry, % 
śmieszania i piętnowania wszelkiegr 
zła, bezkarnie panoszącega się wsśróń 
wyższych sfer społeczeństwa, W Pol- 
sce takim osobliwym stworem była 
„Rzeczpospolita babińska”, we Fran- 
cji „Puik, olowianego heitma“ lub 
„Borgundzkie bractwo : mater shalto- 
rtm”, } wiele, wiele mmych. Ciekawa 
ta pogadanka zaznajomi słuchaczy zZ 
tymi dziwnymi związkami, 


Niewypłacalnych klientów 
werbował niesumienny akwizytor 


(AP) Na wokandzie sadu okrę akwizytor firmy 


gowego znajdzie się wkrótce roz 
prawa, w której na ławie oskar 
żonych zasiądzie W. Retmańczyk, 


Lindbergh odleciał do Moskwy 
„Za miesiąc słynny iotnik 
przybędzie do Warszawy na tydzień 


Niespodziewany przylot płk. 
Lindbergha do Warszawy stał 
się sensacją ostatnich dwóch 
dni. Płk. Lindbergh, który jak 
wiadomo, unika starannie rozgło 
su dokoła swej osoby, nie uprze- 
dzał nikogo o swoim przybyciu i 
niemal bez uprzedzenia zjawił 
się we wtorek o g. 17,45 na lotni- 
sku okęckim. 

— Jestem Lindberch—oświad- 
czył krótko funkcjonariuszom 
portu lotniczego. 

Po załatwieniu formalności pa 
szportowo - dewizowych, słynny 
lotnik udał się do hotelu Europej 
skiego, gdzie zamieszkał w apar- 
tamencie nr. 164, tym samym, w 
którym zatrzymywał się swego 
czasu b. prezydent St. Zjedn. Ho- 
over, który ostatnio służył jako 
tymczasowe locum poselstwa 
litewskiego. We wtorek wieczór 


pea za 


Zywioły szaleją 


Ulewne deszcze i burze 


wyrządziły znaczne straty 


Z Małopolski Środkowej nad- 
chodzą alarmujące wiadomości 0 
skutkach ułewnych deszczów, pa 
dających w górach od kilku dni. 
Stan wody na Dunajcu, Rabie, 
Skawie i Sole znacznie się pod- 
niósł. 

O ile deszcze w dalszym ciągu 
będą padały w tym stopniu co o- 
beenie, należy spodziewać się dal 
szego wzrostu wody na rzekach z 
dopływów potoków górskieh. 


PODMYTY MOST POD 
ŁARGCUCZM 

We wtorek w godzinach wie- 
czortych nad Małopolską Środ- 
kowa rozszalała się gwałtowna 
burza, połączona 2 piorunami i 
oberwaniem chmury. Wskutek ol 
brzymich opadów momentalnie 
wezbrały wszystkie rzeki. BIiż- 
sze Szczegóły katastrofalnego o- 
berwania chmury narazie nie są 
jeszcze wiadome. 

Wiadomo tylko, że wskutek 
gwałtownego wezbrania Wisłoka 


podmyty został most  kołejowy 
pod Łańcutem, co spowcdowało 
przerwę w komunikacji kolejowej 
na linii Kraków — Lwów. 


ULEWNE DESZCZE 
Ww SADECZYŹNIE 
Z Nowego Sącza donoszą, że 
przez cały wtorek padał nad No- 
wym  Sąaczem i okolicą ulewny 
deszez. Deszcze które nad Sade- 
czyzna padają już bez przerwy 
od trzech dni, spowodowały ogro 
mne podniesienie się wód, Jak- 
kolwiek powódź jeszcze nie grozi, 
to jednak sytuacja staje się po- 
ważna. 
BURZE W POW. 
RYZ- XIM 
W ciągu ub. dwóch dni prze- 
szły nad powiatem rybnickim bu- 
rze, połączone z ulewnym desz- 
czem. 


Woda w rzekach i strumykach | 


gwałtownie przybrała, zalewając 
okoliczne łaki. Większych 


szkód 


na razie nie stwierdżono. W kil- 
ku wioskach od pioruna wybuch- 
ły pożary. 


_ POŻARY 
W WILEŃSZCZYŹNIE 


Z Wileńszczyzny donoszą o 
wielu pożarach spowodowanych 
przez pioruny. 14 bm. w gm. Bier 
wiaty w kolonfi Celestyna spafiło 
się 60 ħa lasu państwowego i 2 
ha lasu prywatnego. We wsi Pod 
tubiaki. gm. podbredzkiej piorun 
wywołał pożar, który zniszczył 
dwa domy mieszkalne. Straty wy 
noszą okeło 3.000 zł. 

W folwarku Buda gm. połczań- 
skiej spaliły się gumna z tegoro- 
cznymi zbiorami. 

Gz O E S 


| W PELPLINIE 
|zaprenumerować „ABC* 
u p. Nadolnego, 
uł. Bronisława Pierackiego 
(Kiosk Gazetowy). 


można 


(Wacława Mierzejewskiego treścią ar- 


słynny lotnik był na herbatce w 
ambasadzie amerykańskiej, a po 
powrocie już około g. 3-ej wie- 
czór udał się na spoczynek. 

W środę rano na lotnisku okęc 
kim zebrały się tłumy pubłieczno- 
ści, aby obserwować start Lind- 
bergha dó dalszego łotu do Mo- 
skwy. Lindbergh udał się z hote- 
lu na lotnisko taksówką, mie ko- 
rzystając z oddanych do jego dys- 
pozycji dwóch samochodów prý- 
watnych, które odjechały o kilka 
minut wcześniej w kierunku Okę- 
cia, dla „zmylenia śladu, gdyż 
Lindbergh zawzięcie unika dzien- 
nikarzy, 

Na lotnisku płk. bindberzh od- 
był rozmowę z dyrektorem tech- 
nicznym „Lotu“ na temat stanu 
swojej maszyny, a nastepnie kon- 
ferował z dyrektorem departa- 
mentu lotnictwa cywilnegó, płk. 
Wiedenem, na temat, w jśkim 
punkcie przelecieć ma granicę 
polsko-sowiecką. W wyniku tej 
jaa a o | © —oiipw) 


Nr, 5727/88, 


Obwieśżczenie 


Prokurator Sąda Okręgowegó W 
Warszawie podaje do publicznej wia 
domości, że prawomocnym wyrokiem 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie z 
dnia 28. FH, 1938 r. Nt. III, 4 K. 50/37 
mieszkaniec m. Warszawy Jerzy Ha- 
zimierz Czarmocki, syt Framciszka i 
Walentyny, ur. dnia 2. X, 1906 p. ska- 
zany został z art, 255, za to, że jako 
redaktor odpowiedzialny czasopisma 
,A. B, O. dopuścił się zniesławienia 


tykałów p. t. „Zmierzch p. Mierzejew- 
skiego (A. B. ©. Nr. 149 z dn. 13. V. 
1937 T.) „Trzebą nowych Tudzi w 
Związku Centralnym Detalicznego 
Kupiectwa”*” (A, B. C. Nr. 161. dn. 
23. V. 1937 r.) „Dalsze dzieje Pama 
,Prezesa”” (A. B. C. Nr. 158 z dn, 21, 
| V. 1937 r.) 1 „Prezes Mierzejew- 
ski zgłasza akces do Ozonm, a na za- 
rzuty nie edpowiadź” ( A. B.C. Nr. 
165 z da. 27, V. 1937 r. — na karę I 
mies, aresztu z zawieszeniem wyk, ka- 
ry na dwa lata oraz na 160 zł, grzyw- 
ny z zamianą w razie nieściaągalności 
na f0 dni aresztu, 

Wyrok podlega ogłoszenie ra köszi 
skazanego w czasopismach „A, B. C.”, 
„Gońcu Warszawskim” | w mieSięcz- 
niku „Wiadomości kupieekie”. 


Prokurator 
w/z (T. Gorayski) 
Dnia 9 sierpnia 1988 r. 


narady ustalono, że przelot na- 
stąpi nad Stołpcami. 

Wkrótce potem słynny [lotnik 
zapuścił motor, wyjeżdżając na 
start. O godz. 10.21 samolot Lind- 
bergha wystartował do Moskwy. 

Ambasador amerykański, któ- 
rego gościem był Lindbergh. w 
rozmowie z dziennikarzami zapo- 
wiedział, że prawdopofobnie ża 
miesiac płk. Lindbergh przyleci 
znów do Warszawy i wówczas Za- 
trzyma się tu okołó tyzódnia. 


radiowej „Er- 
nest Neuman“, oraz ośmiu jeżo 
klientów. 

Retmańczyk będąc akwizyto- 
rem sam przeprowadzał wywia- 
dy o wypłacalności klientów, któ 
rym sprzedawał radioaparaty. Z 
reguły radioaparaty te były wy- 
dawane natychmiast po uiszcze- 
niu pierwszej raty, a KRetmań- 
czyk inkasował prowizje.. Następ 
rte raty nie były już, Uliszczane 
i firma poniosła wskutek tego 
straty na 17.000 zł. 


Żydowscy miyñarze` 
Kradli prąd 


WILNO, 1' 8. Łoótna fiispekcjź 
elektrowni wileńskiej stwierdziła, że 


| najzamo' fejsze młyny w Wilnie, tå- 


leżące do żydów, dopuszczają , się 
stale kradzieży prądu na szkodę 
elektrowni, przeprowadzając kombi- 
nacje z licznikami. Przectwko oSzu- 
kańczym właściciełom miynów, któ- 
rzy elektrownię naraziń na znaczne 
straty, wszczęto dochodzenie. 


kkk amm 


Bandyta „zastrzelony” w t. 1881 
żyje spokojne w Meksyku 


MEKSYK, 17. 8. Na pograniczu 
Meksyku i Stanów Zjednoczonych 


' (Nowy Meksyk) toczy się ciekawe 
| dochódzenie, mające ustalić czy 
|prawdą jest, że na terytorium re- 


publiki żyje w ukryciu najwięk- 


szy bandyta ostatnich czasów, zwa 


ny „Billy the Kid“ lub inaczej 
„Seis Pistolas". 


Według mniemania ogólnego, 
„Billy the Kid“ został zastrzelo= 
ny w r. 1881, po dokonaniu ponad 
500 napadów i około 20 zabójstw. 
Obecnie jednak rozeszła się pogło- 
ska, że bandyta zdołał teiec do 
Meksyku, gdzie żyje dotąd we 
własnej posiadłości w stanie So- 
nora. 


Prasa i pólicja francuska 
szuka ukgszonege przez wściekłego psa 


czeństwa przy pórmocy własnych 
środków, jak rówmież za póśred- 
nictweń prasy szukają po całej 
Francji niejakiego Messager, mie- 
sżkańca Paryża, który przed kil 
ku dniami wyjechał na wakacje, 
nie wiedząc, że grozi mu okrop- 
na choroba. a nawet śmierć. 
Messager przed kilku dniami 
w Czasie pobytu na prowincji zo- 
stał ukąszony przez psa. Po opa- 


PARYŻ, 17. 8. Władze nyc | 


trunku u miejscowego lekarza, 
udał sie do Paryża, w między- 
czaśie zaś władze miejscowe 


schwytały psa, u którego stwierd 
dzono wściekliznę. Telefomieznie 
zawiadomiono policję paryską, 
aby Messager natychmiast zgło- 
sił się do Instytutu Pasteura + 
poddał słę szczepieniu przeciw 
wściekliźnie. Messager opuścił w 
tym czasie Paryż, udając się na 
wakacje i nie zostawiając niko- 
mu swego adresu. 


Dzienniki paryskie publikują 
na pierwszych stronach ogłosze- 
nia, wzywające p. Messagćr do 
jak najszybszego stawienia się 
do szczepień ochronnych. 


Czechosłowacja 
potrzeluje 
portów poisk 


W dniu 18 bm. rozpoczynają się 
w Konstańey (Rumunia) obrady 
polsko ~ czechosłowackiej kónfe- 
rencji taryfowej. Porządek azien- 
ny przewiduje przede wszystkim 
rozważenie możliwości powiększe- 
nia i uprawnienia transportu tran 
zytem z polskich portów mor- 
skich do Czechosłowacji. 


Jest to konsekwencja „Anschlu- 
ssu“ Austrii, 


(JK) „Czas“ nagie się odmło- 
dził. Pisaliśmy już o tym, że usil- 
nie namawiał O. N. R. do sza- 
leństw. Następnego dnia zaś u- 
znał narodowo - radykalny pro- 
gram społeczny za swój własny. 
Ten dziwny dla dziewiędziesięcio- 
letniego staruszka wigor nie mo- 
żemy sobie inaczej wytłumaczyć, 
chyba przyjazdem do Warszawy 
słynnego Woronowa. 


REFORMY SPOŁECZ- 
NE, A MARKSIZM 


„Czas“ zaczyna od poważnych 
rozważań historycznych: 

Miejsce liberalizmu zajmuje ne- 
oliberalizm, nawracający do naj- 
lepszych tradycji liberalizmu, któ- 
remu w osobach jego najświetniej- 
szych przedstawicieli problem spo- 
ieczny nie tylko nie był obcy, lecz 
raczej był podstawą ich teoryj, neo- 
liberalizm równocześnie doktrynę 
liberalną całkowicie unowoczesnia- 


Jacy. , 

oblerń społeczny jest stałą 
troską kościoia katolickiego. Ency: 
kliki papieskie nakreśliły wyraźnie 
katolickie zasady społeczne, akcja 
katolicka jest zaś ramieniem, któ- 
rz zasady te ma wprowadzić w 
życie. 
Wreszcie nowoczesne ruchy nacjo- 
nafistyczne silnie oparły się o ma- 
sy, niosąc im często radykalne re- 
formy społeczne. 

W ten sposób kwestia społeczna 
straciła swoje oblicze socjalistyczne 
i doktrynalne, Przeszła na teren re- 
alnych osiągnięć, które jak się oka. 
zuje można uzyskiwać bez bazowa- 
nia na' marksowskich teoriach. 

W Polsce sytuacja jest podob- 
na. „Czas“ tak ją określa: 

l w Polsce widzimy podobną e- 
wolucię. Młode ugrupowania naro- 
dowe wyrażnie podkreślają swój 
radykalizm społeczny. Stronnictwo 
Narodowe coraz usiiniej zajmuje się 


problemami społecznymi. Podział 
na prawicę i lewicę coraz mniej 
zgadza Się z podziałem na ludzi 


dążących do reform społecznych i 
sprzeciwiających się im. Teraz i 
jedni i drudzy dążą do reiorm. Róż- 
nica polega na tem, że jedni przyj- 
muj za podstawę swych dążności 
ideologię marksowską, inni bazują 
na innych ideologiach. 


REFORMY 
A LA „CZAS“ 


Dalej „Czas“ podaje swoje wy- 
znanie wiary w sprawie reform 
społecznych: 


Dla nas zachowawców, problemy 
społeczne nigdy nie były obce. O- 
czywiście nigdy zachowawcy 
byli marksistami. Zawsze  sprzeci- 
wiali się socjalistycznym metodom 
przebudowy społecznej. Nie sprze- 
ciwialiśmy się nigdy postępowi spo- 
łecznemu. To, co nas różniło i róż- 
ni, to sprawa na zgoła innym po- 
ziomie, To sprawa realizmu reform 
społecznych. 

Jesteśmy ludźmi czerpiącymi z 
długoletniej tradycji i jesteśmy ludź 
mi mającymi poczucie odpowie- 
dzialności za swoje slowa i czyny. 
Dlatego też pozornie może się wy- 
dawać, że w sprawach spolecznych 
istnieje między nami a np. młodymi 
organizacjami narodowymi prze- 
paść nie do przebycia. Ostatnio za- 
rzuty takie postawiło nam „A. B. 
Ce i „Goniec Warszawski”. 

Sądzimy, że zarzuty te polegają 
poprostu na nieporozumieniu, I SĄ- 
dzimy, że w interesie toczącej się 
dyskusji na temat zwarcia obozu 
narodowego byłoby rzeczą pożylecz 


oronów w redakcji „Cz 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


Moda na narodowy radykalizm 
Konserwatyści pod płaszczykiem reform społecznych 


ną nieporozumienia te wyjaśnić. 

l dła nas państwo, to nie tyłko 
biurokracja, wielki przemysł i ob. 
szarnicy. I dla nas Naród to wszyst- 
kie warstwy od najuboższych do 
najbogatszych. I naszym zdaniem, 
zadaniem państwa jest dbać o po- 
lepszenie bytu warstw uboższych. 
I według nas na tych najszerszych 
warstwach należy budować przy- 
szłość. 

„Czas“ więc zgadza się na refor 


my społeczne, chce tylko, by by 

ły one przeprowadzone w sposób 
rozważny i ostrożny. Rozwaga i 
ostrożność to piękne cechy zwłasz 
cza dła  90-letnich ' staruszków. 
Ale w pewnych wypadkach zale- 
ty te stają się niebezpiecznymi wa 
dami. Np. gdy zapali się dom i 
trzeba z niego ratować bliskich. 
Dziś ustrój kapitalistyczny gro- 


zi zawaleniem. I dla tego trzeba 
gwałtownych reform społecznych 
My idąc za radą „Czasu“ z nume- 
ru sobotniego odrzucamy rozwa- 
gę i ostrożność. Odrzucamy, bo 
czas nagli. 


RÓŻNICE 
Różnica między nami, a marksi 
stami nie polega bynajmniej na 


tym, że marksiści są rzekomo bar 
dziej radykalmi od nas. Różnica 
między nami, a marksistami po- 
lega na tym, że my chcemy u- 
stroju opartego na prawdziwej 


indywidualnej własności, którą 
niszczą zarówno kapitalizm, jak 
i komunizm, a marksiści chca 


powszechnej niewoli ustroju ko- 
mrunistycznego. który zakończy 


Wreszcie odezwała się „Nowa Rzeczpospolita” 


Potwierdzenie faktu 


niażu 


Trzeba bronić wielkich Polaków przed żydami 


(J.K.) Przed dwoma tygodnia- 
mi zamieściliśmy za prasą żydow- 
ską przysięgę, którą złożył przed 
wojną Paderewski, że nie jest an- 
tysemitą. Prasa żydowska cyto- 
wała tę przysięgę z ogłaszanych 
przez Paderewskiego w języku 
angielskim pamiętników. Zwróci= 
liśmy się wówczas do przyjaciół 
politycznych Paderewskiego, by 
zabrali głos w sprawie rewelacji, 
ogłaszanych przez prasę żydow- 
ską, zaznaczając, że narazie nie 
zajmujemy merytorycznego sta- 
nowiska. Tymczasem przyjaciele 
polityczni Paderewskiego milcze- 
li, a prasa żydowska próbowała 
zrobić z Paderewskiego puklerz 
dla własnej obrony. Odpowiedzią 
naszą na próby żydowskie był ar- 
tykuł „Zorganizowany szantaż“ 
1 — znowu upłynęło parę dni mil 
czenie, aż wreszcie dn. 14 b. m. 
odezwała się „Nowa Rzeczypo- 
spolita', drukując długi, pompa» 
tyczny artykuł. 


„NOWA_ 5 

RZECZYPOSPOLITA". 

WYJAŚNIA - 

W artykule tym „Nowa Rze- 
czypospolita* tak wyjaśnia sprae 
wę przysięgi: 

Okazuje się więc, że z powodu o» 
pinii, która przylgnęła do Paderew- 
skiego, iż finansuje on w Warszawie 
wydawnictwo gazety antysemickiej, 
spotkał się on w Ameryce ze zorga- 
nizowanymi i nie przebierającymi w 
środkach wrogimi wystąpieniami ży- 
tów przeciw sobie, wystąpieniami, 


nie | które uderzały nie tylko w Jego przed 


sięwzięcia, ale i poważnie utrudniały 
prowadzoną przezeń akcję społeczno- 
narodowa, Paderewski, pragnąc poio- 
żyć temu kres, na prośbę swego przy 
jacłela prezydenta Stanów  Zjedno- 
czonych Wilsona złożył oświadczenie 
w formie przyjętej przez ustawoda- 
wstwo amerykańskie, iż z przypisywa 
ną Mu akcją antysemicką w Polsce 
nie ma nic wspólnego. 

Jakiż, znowu w świetle podanych 


przez „Nasz Przegiąd* relacji, był 
prawdziwy stan rzeczy? Ignacy Pa. 
derewski wydawnictwa „Gazety Po 


rannej 2 Grosze“ finansować nie za- 
mierzał, O tym, że gazeta taka wy- 
chodzi, dowiedział się w kilka mie- 
kięcy po jej ukazaniu od Romana 
Dmowskiego, który Go poinformował, 
łe Narodowa Demokracja przezna- 
czyła na ten cel część funduszów, 
które Paderewski jej ofiarował na ce. 
le akcji wyborczej do IV Dumy, uwa. 
żając, wybory za akcję ogólno naro- 
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Wzrost bezrobocia w Czechosłowacji 
Spadek e:sportu wyrobów tekstylnych 


Pra- 
że 


MOR. OSTRAWA, 17. 8. 
sa czechosłowacka donosi, 
Stan zatrudnienia w 
przemysłowych w kraju Moraw- 
sko + Śląskim, który w czerwcu r. 
b. Goznał znacznego pogorszenia, 
nie uległ poprawie w lipcu. 

W szeregu przedsiębiorstw, 

zwłaszcza w przemyśle żelaznym, 
zanotowano dalszy spadek zamó- 
wień, przede wszystkim zaprani- 
cznych. 
„W związku z tym walcownie 
stlaza musiały zamknąć chwilo- 
so niektóre oddziały i zwiększyć 
uoŝć urlopów robotniczych. 


; | 
Również ogłoszone ostatnio ze-, 


który dotychczas w bilansie han- 
diu zagranicznego Czechosłowa- 


zakładach [cii stanowił dużą i mocna pózy“ 


cję. 

W okresie pierwszych 6 miesię 
cy r. b. wywieziono towarów tek- 
stylnych na ogólną sumę 1.247 
miln. koron, a zatym o 150 miłn. 
koron, czyłi 10,7 proc. mniej, niż 
w drugiej połowie r. ub. 


Szczególnie silny spadek zano- 
towano w wywozie wyrobów włó- 
kienniczych do państw clearingo 
wych, Austrii i Stanów  Zjedno- 
czonych. 


Dalszy spadek, który nie jest 


stawienia liczbowe wykazują po- wykluczony poclagnać może za 


“azy spadek eksportu czechosło soba zachwianie bilansu 


handlu 


wackiego przemysłu tekstylnego, zagranicznego. 


dowego znaczenia. 

_, Dowiedziawszy się o tym nieocze- 
kwauym dla siebie przeinaczeniu ce- 
iu, który finansował, Paderewski nie 
krył bynajmniej w rozmowie z Dmow 
skim że uważa to za niewłaściwe. 
Nie podzielał on poglądu przywódcy 
Narodowej Demokracji, że najważ- 
niejszym problemem politycznym pol 
skim w 1912 (na dwa lata przed woj. 
nę światową!) jest kwestia żydow- 
ska, przeciwnie uważał, że proble- 
mem takim jest... „nasza niepodle- 
głość, nasza wolność!... 

Wyjaśnienie to wyjaśnia tylko 
to, dlaczego „Nowa Rzeczypospo- 
lita“ tak długo milczała. Po pro- 
stu nie wiele miała do powiedze- 
nia. 

Zgodnie z naszym zwyczajem 
nie będziemy prowadzili sporów, 
kto miał rację przed 24 laty. Po- 
zostawiamy tę sprawę  zawodo- 
wym historykom. P 


PGTWIERDZENIE 

FARTU SZANTAŻU 

Natomiast chcemy stwierdzić, 
że „Nowa Rzeczypospolita“ przy- 
znaje, że Paderewski był szanta- 
żowańy przez żydów. Jakże bo- 
wiem inaczej rozumieć słowa 
„Spotkał się on w Ameryce ze 
zorganizowanymi i nieprzebiera- 
jącymi w środkach wrogimi wy- 
stąpieniami żydów przeciwko so- 
bie". Myśmy nic nie pisali czym 
żydzi szantażowali Paderewskie- 
go. „Nowa Rzeczypospolita“ po- 
daje wystąpienia żydowskie ude- 
rzały w prowadzoną przez Pade- 
rewskiego akcję społeczno - na- 
rodową. Wyjście zaproponował 
Wilson, a więc osoba żydom bar- 
dzo bliska. I tym wyjściem było 
zlożenie przysięgi. 

Podtrzymujemy nadal, że skla- 
danie przysiegi nie jest zgodne z 
godnością osobistą, choćby to by- 
ło przyjęte w ustawodawstwie 
amerykańskim. 

Zresztą nawiasem mówiąc usta 
wodawstwo amerykańskie poz- 
wala na składanie przysięgi w 
prawie przewidzianej, nie wyma- 
ga jednak od nikogo składania 
przysięgi, że nie jest aniysemitą. 

Jeśli Paderewski uważał wów- 
czas złożenie takiego oświadcze- 
nia za konieczne, to wystarczało 
normalne oświadczenie w prasie. 
Złożenie tego oświadczenia w for 
mie przysięgi, wskazuje na to, 
jak silnie szantażowali Paderew- 
skiego tym, że będą szkodzić Pól- 
sce. 

Ale porzućmy przeszłość. Pa- 
derewski ogłaszając swę pamięt- 
niki, uważał za wskazane ogłosić 
również przysięgę z 1914 r. nie 
dodając do tego komentarza 0 
swym dzisiejszym stosunku do 
żydów. W tych warunkach był to 
sukces dla żydów, na szeroką 
skalę wyzyskaną przez prasę ży- 
dowską. Dając ten sukurs żydom, 
Paderewski stwierdzi,;ł jak dalece 
się nie orientuje w nastrojach spo 
łeczeństwa polskiego, nie wyłącza 
jąc bliskiego mu zdaje się Stron- 
nictwa Pracy. 

OBELGI „NOWEJ _, 

F"ZŁYPOSPOLITEJ 

„Nowa Rzeczypospolita“ w dal- 
szym ciągu pisze: 

Jakie zaś były w roku 1912 w Pol- 
sce poglądy na kwestię żydowską, to 
może wystarczą dla dzisiejszych do- 
morosłych krytyków i nieubłaganych 
sędziów takie fakty, jak ten np., że 
Narodowa Demokracja  przestawiła 
się wprawdzie świeżo wówczas na 
antysemityzm, ale było to jedynie w 
b. zaborze rosyjskim. W drugiej z ko 
lei dzielnicy, gdzie stronnictwo to 


wówczas posiadało duże wpływy, W 
Galicji, żyło ono ciągle jeszcze w 


świecie pojęć 6 tzw. Polakach wy- ły się jakiekolwiek 


znania mojżeszowego, organizowało 
w Towarzystwie Szkoły Ludowej 
(TSL) specjalne koła Imienia Bernar- 
da Goldmanna dla działalności oświa 
towo - kulturalnej wśród żydów i 
szczyciło się tym, że w gronie swo- 
ich przedstawicieli parlamentarnych 
w wiedeńskim Kole Polskim miało 
dwuch autentycznych „Polaków wy. 
znania mojżeszowego“ dra. Józefa 
Gołda. posła m. Złoczowa i Rudolfa 
Galla, posła m. Tarnopola! Ostatni 
ten mohikanin zasiadał zresztą na ła- 
wach poselskich Związku Ludowo - 
Narodowego jeszcze w Sejmie Usta- 
wodawczym w latach 1919 —- 1922. 
Jak śmiesznymi w tych warunkach 
są wszystkie wnioski na temal stano- 
wiska Ignacego Paderewskiego w 
odniesieniu do sprawy żydowskiej w 
Polsce dzisiejszej! Jak mało poważ. 
nym posądzanie Str. Pracy, że sprze- 
niewierza się ono poglądom wielkie- 
go Polaka, że go „oszukuje“ ł t. d. 
Obrzydliwą w ogóle jest ta bezce- 
remonialność, z jaką panowie z „Na- 
szego Przeglądu”, „Słowa, „ABC“, 
„Czasu i „Kuriera Porannego“ usi- 
łują obywatela tej miary, co Igna- 
cy Paderewski, zamknąć w ram- 
kach przynależności partyjnej i 
jnie mogą zrozumieć, że gdy- 
by nawet między lgnacym Pade. 
ręwskim a Str. Pracy istotnie wyłoni- 


różnice ideolo- 
giczno - polityczne co zresztą 
całkowicie należy wykluczyć — to I 
tak w niczym to nie wpłynęłoby na 
stopień szacunku, czci i uznania, £ 
jakimi do tego wielkiego, nieskazitel- 
nego obywatela odnosi się całe stron 
nictwo I jego zwolennicy. 

Obrone przedwojennej Demo- 


kracji Narodowej pozostawiamy 
prasie Stronictwa Narodowego, 
posiadającej w swym składzie lu 
dzi lepiej pamiętających czasy 
przedwojenne. Chcemy jedynie 
odpowiedzieć na zarzuty nam sta 
wiane. Nie usiłujemy zamknąć 
Paderewskiego w ramach partyj- 
nych. Czyni to z dużym talentem 
„Nowa Rzeczypospolita”. 

Na pytanie, zawarte w tytule, 
komu przeszkadza Ignacy Pade- 
rewski, odpowiadamy: „Nam nie 
przeszkadza“. Natomiast pozwoli- 
my sobie zadać inne pytanie, kto 
„przeszkadza“ Paderewskiemu i 
obniża jego powagę. I pozwolimy 
sobie odpowiedzieć na to pytanie 
„Nowa Rzeczypospolita“ przez 
wciąganie go do rozgrywek par- 
tyjnych. 


rozpoczety przez kapitalizm pro- 
ces niszczenia własności pry- 
watnej. Między nami, a konserwa 
tystami różnica polega na tym, że 
my rzucamy hasła radykalnych 
reform społecznych a konser- 
watyści, gdy widzą, że reformy 
te spotykają się z poklaskiem 
powszechnym zrezygnowani mru- 
czą: „No niech będą te reformy 
społeczne, skoro inaczej być nie 
może, Tylko, na Boga panowie, 
ostrożnie, powoli i z rozwagą. 

Ale wyjdźmy z zaklętego koła 
frazesów. Mówmy po prostu. 

Czy panowie konserwatyści je- 
Bteście za reformą rolną, któraby 
zlikwidowała latyfundia, a dopro 
wadziła do usunięcia od posiada- 
nia ziemi, wszystkich tych, którzy 
niegodni są posiadania ziemi, do 
zastąpienia większej części dzisiej 
szego ziemiaństwa nowym pocho- 
dzącym z warstwy chłopskiej? 

Czy panowie konserwatyści je- 
steście za pełnym  równoupraw- 
nieniem warstwy chłopskiej i po- 
tępiacie stosunek większości dzi- 
siejszego ziemiaństwa do sąsia- 
dów chłopów? 

Czy panowie konserwatyści je- 
steście za uspołecznieniem  cięż= 
kiego przemysłu i banków? 

Czy panowie konserwatyści 
jesteście za radykalnym  zlikwi- 
dowaniem obcego kapitału? 

Tak czy nie. I bez frazesów o 
rozwadze, ostrożności i neolibera 
liźmie. 

Narodowy radykalizm społecz- 
ny staje się tak modny, jak an- 
tysemityzm. Nie wystarczy więe 
go głosić, ale trzeba wyciągać z 
niego praktyczne konsekwencja, 
Takie, jakie my potrafiliśmy wy- 
ciągnąć w sprawie projektu Wan 
dycza o nafcie. 


P. Tardieu przestrzega 


przed ekspansją gospodarczą Niemiec 
„Anschluss jest tylko etapem” 


W ostatnim numerze francuskie 
go tygodnika „Gringoire“ ukazał 
się bardzo interesujący artykuł, 


napisany przez dawnego premiera 
francuskiego Andrć Tardieu. Ar- 
tykuł ten omawia dzisiejszą sytu- 


| Filar P. P. $. C. K. W. na Polesiu 


zalega z wypłatą zarobków robotniczych 


Robotnicy zatrudnieni przy ro-|kierem z Brześcia n. B. 


betach kanalizacyjno - wodocią- 
gowych w Pińsku, w liczbie około 
150 osób, wobec niewypłacania 
im przez przedsiębiorcę należ- 
nych zarobków, rozpoczęli strajk. 
Nadmienić należy, że roboty te 
prowadzi jako przedsiębiorca ław 
nik Zarzadu Miejskiego w Brze- 
ciu nad Bugiem, inż. Adam Ro- 
szkówski wraz z brukarzem Man 


Roszkowski przez dłuższy czas 
był na Polesiu filarem PPS-CKW 
i nawet z ramienia tej partii kan 
dydował w swoim czasie do Sej- 
ru. 

Na wieść o strajku wobec prze 
bywania Roszkowskiego żagrani- 
cą przyjechał do © ńska Mankier, 
który przystąpił do wypłacenia 
robótnikom zaległych żarobków. 


Młodzież czeska w Polsce 


na złotie. młodzieży katolickej w Częstochowie 


Na pierwszy ogólnopolski Zlot 
Kat. Związku Młodzieży Męskiej, 
mający się odbyć na Jasnej Gó- 
rze w dniach 24 i 25 września r. 
b. przybędzie również licznie gru 
pa katolickiej młodzieży z Czecho 
słowacji, przede wszystkim mło- 
dzieży z katolickiej organizacji 
sportowej „Orel“, stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej (Sdrużeni 
Katolicke Mladeze), morawskiej 
„Omladiny”, skautów katolickich 
it. d. Już obecnie w prasie cze- 
chosłowackiej ogłaszane s4 odez- 
wy nawołujące do udziału w wy- 
cieczce do Polski. Odezwy te zgo 
dnie podkreślają poważne znacze 
nie tej wycieczki dla wzajemnego 
porozumienia obu narodów, kato- 
licyzm bowiem stanowi tu nieza- 
stąpioną siłę łączną. 

Prócz Jasnej Góry goście zwie- 
dzą Kraków i pomodlą się u gro- 
bu Królowej Jadwigi, Warszawę, 
zdzie złożą hołd św. Andrzejowi 
Bobeli, Gniezno z grobem wspól- 


nego patrona św. Wojciecha, Po- 

znań, ośrodek polskiej katolickiej 

kultury i Katowice. 
„Naprzód do Polski, 


do kraju | 


ację międzynarodową w Europie. 
P. Tardieu tak charakteryzuje 
sytuację w środkowej Europie: 


„Teren stracony przez Francję 
został zdobyty przez Niemcy, które 
wierne swym metodom  przedwo- 
jennym j zasadom „Mein kampf” 
podjęły na nowo skoro tylko mogły 
dawny „Drang nach Osten*”, Aby 
móc go skutecznie prowadzić, na* 
kładają Niemcy, jak zwykle na 
swe cele polityczne, maskę gospo- 
darczą. Kłedy Bismarck  chełał 
podoprządkować Niemcy Prusom, 
stworzył przede wszystkim umię 
celną. Aby kroczyć dziś na wschód, 
Niemcy hitlerowskie powołują się 
na komicczność ekspansji handlo- 
wej, I co jest rzeczą nie do wiary, 
znajdują naiwnych, którzy wierzą. 
Na skutek kryzysu gospodarczego 
wiele krajów wschodniej Euronv 
sprzedaje Niemcom swoje prodr47; 
rolnicze, Niemcy korzystają z tego, 
aby uguntować tam swoje wpływy, 

Niemcy mają dziś w swym ręku 
49 procent handłu zagranicznego w 
Bułgarii, 36 proc. w Turcji, 34 proc, 
w Rumunii 28 w Grecji, 26 w Ju- 
gosławii i 25 w Węgrzech. Kiedy 
Niemcy opanują ekonomicznie te- 
ren do Karpat, dalsza gra potoczy 


ma» 


się sama””, 

I pan Tardieu dodaje: „Ans= 
chluss*, który rozszerzył granice 
pomiędzy Niemcami Małą Enten- 


kipiącego zdrowym życiem kato- į ta, jest tylko etapem“. 


lickim i wzorem miłości ku Bogu | 
i Jego Świętej Matki!“ — brzmią . 


końcowe słowa odezwy. 


Ten głos wybitnego polityka 
francuskiego zasługuje na baczną 
uwagę. 


„Głos Naroda’ 
o „Czasie”, kojarzącym małżeństwa 


Katolicki „Głos Narodu“ słusz- 
nie pisze o ostatnich niepowodze- 
niach „Czasu*: 


Niedawno warsz. dziennik kon- 
serwatywny zachęcał Stron, Naro- 
dowe do porozumienia sie z obozem 
legiunowym. Stronnictwo Narodo- 
we dpowiedziało: „Mamy czas”, 0- 
becnie znowu następuje stanow- 
cza odmowa ONP, Czas” nie ma 
Szczęścia w pośrednictwie, Może go 
to niepowodzenie skłoni da patrze- 
nia trzeźn iej i rcalniej na nasze 
stosunki wewnętrzna - połityczne. 


Rzeczywiście. Dobrzeby „Czas“ 
zrobił, gdyby zrezygnował z tak 
właściwego dla starszych osób 
zwyczaju kojarzenia małżeństw, w 
tym wypadku politycznych. Zdaje 
się jednak, że trudno będzie li- 
czyć, by w podeszłym wieku 
„Czas“ zrezygnował z tego przy- 
zwyczajenia i trzeba chyba będzie 
to dziwactwo tolerować z pobłaż- 
liwością, jaką się ma dla osób w 
wieku lat 90. 


RON 


KA KUPIECKA 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Czeski życ eksploatuje... 


Taiemn 


Nie wszyscy mogą korzystać z 
kuracji w zdrojach krajowych, 
nie mówiąc już” o zagranicznych. 
Zresztą, jak o tym coraz lepiej 
jest poinformowany szęroki ogół 
liczących się, zdroje krajowe, ich 
kąpiele i wody dają jaknajlepsze 
efekty. 


PROPAGANDA 

Bolneologia polska nie mały 
wysiłek włożyła w propagandę 
wód krajowych; a nie chodzi prze 
cież o to jedynie, aby latem, pod- 
czas sezonu, pito wody lecznicze 
bezpośrednio ze źródeł w zdrojo- 
wiskach: opłacalność zakładów 
lealmologicznych wymaga, aby 
wody były konsumowane poza 
zdrojowiskiem. I dlatego szereg 
większych zakładów  zdrojowych 
butelkuje wody — i rozsyła je po 
całym kraju. į 


ZAINTERESOWANI 
; PAŃSTWA 


Poza interesem poszczególnych 


zdrojów, sprawą sprzedaży wód 
mineralnych krajowych w butel- 
kach interesuje państwo — gdyż 
im więcej wód krajowych zosta- 


nie skonsumowanych, tym mniej- | 


szy będzie import wód mineral- 
nych zagranicznych, a ta pozycja 
w budżecie importu państwa nie 
jest bynajmniej małoznacząca. 

Z kolei ę- zyskuje na tym ku- 
racjusz, mający  pełmowartościo- 
wą wodę mineralną za cenę niż- 
szą — niż odpowiednie produkty 
zagraniczne. 

Zdawałoby się, że taka spra- 
wa wymaga kontroli ze strony 
czynników, nadzór nad zdrojami 
iich produktami mających. 

Przykładem jest zagadnienie 
eksploatacji wód  szczawnickich. 
Właściciel Szczawnicy, hr. Adam 
Stadnicki oddał eksploatację źró- 
dei spółce Eksploatacja Wód 
Szczawnickich, która jest własno- 
ścią Polskiego Tow. Balneolo- 
gicznego. = 


Wycieczka Kupiectwa polskiego 
wyrusza do Niemiec 


W dniu 28 bm. wyrusza do Niemiec 
zorganizowana przez Naczelną Radę 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego specjal 
na wycieczka kupiecka, mająca na 
celu zapoznanie się ze strukturą or- 
ganizacyj handlu niemieckiego. Pro- 
gram wycieczki przedstawia się jak 
następuje: 

l-szy dzień — poniedzialek — 29 
sierpnia, 

Przyjazd rano z Polski do Lipska. 
Zwiedzanie Targów w mniejszych gru 
pach, podzielonych według branż. Za- 
znajomienie się z całością produkcji 
niemieckiej, z techniką pracy kupca 
na Targach (pośrednictwo targowe, 
uetoda udzielania zleceń, współpraca 
ze zrzszeeniami itp.). Wieczorem wy- 


‘fazd do Halle, 


2-gi dzień -—— wtorek —'80 sierp- 
nia, 

Zwiedzanie różnych przedsiębiorstw 
handlowych i zaznajomienie się z dzia 
łalnością zrzeszenia _ kupieckiego. 


3-ci dzień — środa — 31 sierpnia. 

Dzień oficjalnych przyjęć. Objazd 
Berlina, Oficjalne przyjęcie i obiad w 
Hotelu „Kaiserhof””, wydany przez 
kierownika handlu niemieckiego dra 
Haylera. 

4-ty dzień — czcewartek — 1 wrze- 
śnia, 

Główny dzień obrad i zaznejomie- 
nie się ze strukturą handlu niemiec- 
kiego w przekroju branżowym, Kon- 
ferencje odbyłyby się w siedzibie po- 
szczególnych organizacyj branżowych. 

Po południu wspólna wycieczka do 
Sans = Souci, 

5-ty dzień — piątek — 2 września. - 

Omówienie ogólnych zagadnień w 
rodzaju: ustawy o ochronie handlu, 
granice uczciwej konkurencji, proble- 
my organizowania zbytu, pogiąd na 
całość struktury organizacyjnej han- 
dla niemieckiego. 


Wieczorem wyjazd do Warszawy. 


Targi i i wystawy 
interesujące kupiectwo 


14, 8 do 21. 8. — Wystawa Prze- 
mysłowo - Rolnicza Pleszew. 

15. 8. do 4. 9. — III-ci Jarmark 
Poleski — Pińsk. 

3. 9. do 11. 9. — VII. Targi Pa- 
łuckie — Znin. 

3. 9. do 13. 9. — XVIII Między- 
narodowe Targi Wschodnie 
Lwów. 

11.9. do 25. 9. — IX. Targi Wo- 
łyńskie — Równe. 


B. HOFMANN 


21. 9. do 23. 9. — VII. Ogólno- 
polskie Targi na jęczmień browa- 


rowy i słód piwowarski —— Poz- 
nań. 
ZAGRANICA 
21. 8. do 24. 8. — Niemieckie 


Targi Wschodnie — Königsberg. 
28. 8. do 1. 9. — Jesienne Tar- 
gi Lipskie — Leipzig. 
6. 9. do 21. 9. — IX Targi Le- 
wantyńskie — Bari. 
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ca wysoki 


krajowych wód mineralnych 


ŻYD 
ESKPLOATATOREM 
„Eksploatacja Wód Szczawnic- 

kie! “ „przeprowadziła „Eksploata- 
cję“ źródeł w sposób prosty i pe- 
łen wymowy: po prostu scedowa- 
ła swoje prawa na rzecz p. Mi- 
chała Kandela, żyda, zamieszka- 
łego w Czeskim Cieszynie nie 
mówiącego po polsku, który nie 
jest nawet polskim obywatelem. 


INTERESUJĄCY 
SPOSÓB 
HANDLOWANIA 

P. Kande! prowadzi kandel 
wodami szczawnickimi w bardzo 
interesujący sposób, xtóry dopro- 
wadził do tego, że wody mineral- 
ne francuskie, mimo wysokiego 
cła, transportu, efektownego pa- 
kowania są tańsze niż wody szcza 
wnickie. 

Ale p. Kandel korzysta z ochro 
ny celnej, kióra miała na celu 
uchronienie rynku krajowego 
przed zalewem przez wody pocho 
dzenia zagranicznego. Korzysta— 
bo cena wód szczawnickich, któ- 
ra w okresie, kiedy sam hr. Stad- 
nicki eksploatował Szczawnicę 
wynosiła 21.04 (przy zakupie wa- 
gonowym) wynosi dziś zł. 14.81) 
przy zapłacie z góry! 

A p. Kandel korzysta ze specjal 
nych'taryf kolejowych (wyłączny 
przywilej Szczawnicy), wbrew 
przepisom Min. Opieki Społecz- 
nej sprzedaje wody szczawnickie 
w butelkach t. zw. monopolo- 
wych, gdy winny być sprzedawa- 
ne w butelkach z grubego, ciem- 
nego szkła. 

SPOŁECZEŃSTWO 
CERERA N.. 
WYJASNIENIA ` 


Interesujące jest, co o tym 


ch cen 


ne, które jest przecież naukową 
instytucją, reprezentującą interes 
społeczny w sprawach balneolo- 
gicznych. Skąd taki p. Kandel 
ma łaski u P.T.B. — i jak je 
wykorzystuję, to sprawa, obcho- 
dząca ogół, a dla społeczeństwa 
polskiego nader ciekawa. 


S. Ki 


Rir. BAA | 


Brak przedstawicieli Polaków 
w centrach handlu światowego 


Min. Przemysłu i Handlu spre- 
cyzowało plan lepszego wykorzy- 
stania absolwentów szkół handlo- 
wych w dziedzinie eksportu, jak 
również licznych Polaków rozrzu 
comych po całym świecie, posia- 
dających odpowiednie kwalifika- 
cje moralne i ogólne, po prak- 
tycznym przeszkoleniu handlowo- 
eksportowym, o ile możności w 
krajowych zakładach eksporto- 
wych, do przyszłej współpracy 
handlowej w dziedzinie eksportu 
polskiego. 


Plan ten już wchodzi w życie i 
w latach następnych będzie kon- 
sekwentnie realizowany. Jest to 
palącą koniecznością. Wytwór- 
czość rdzennie polska cierpi bo- 
wiem na brak własnych przed- 
stawicieli eksporterów w wiel- 
kich centrach handiu światowe- 
go, podczas gdy żydzi organizują 
swój handel zagraniczny, forsu- 
jąc z Polski przede wszystkim 
wywóz swoich produktów prze- 
mysłowych i rzemieślniczych, pod 
płaszczykiem polskości tych wyro 
bów. 7 


Płatne praktyki handi 


dia kandydatów na kupców 


Ostatnio Min. Przem. i Handlu 
rozpatrywało zagadnienie braku 
fachowego elementu polskiego w 
kupiectwie na terenie południo- 
wego C. O. P., Małopolski Wschod 
niej i Wołynia. 

W związku z powyższym, prag- 
nąc okręgom tym zapewnić w jak- 
najszybszym czasie odpowiednio 
przeszkolonych i zapoznanych z 
miejscowym terenem kupców, Ku 
piecki Instytut Wiedzy Zawodo- 
wej przy Naczelnej Radzie Zrze- 
szeń Kupiectwa Polskiego, w ści- 
slym współdziałaniu z Min. P. i H. 
uruchomił akcję, mając na celu 
zorganizowanie i przeprowadzenie 
płatnych praktyk handlowych dla 
kandydatów na kupców z terenu 


z terenu C. O. P. 


biorstwach chrześcijańskich na 
terenie województw zachodnich, 
ewent. w Warszawie lub Łodzi. 
Kandydaci przejdą w przedsię- 
biorstwach tych 10-cio miesięczne 
przeszkolenie kupieckie, po odby- 
ciu którego poddani zostaną spe- 
cjalnemu organowi. będącemu 
sprawdzianem zakresu teoretycz- 
nych i praktycznych wiadomości, 
zdobytych przez praktykanta. W 
czasie trwąnia praktyki — kandy- 
daci na kupców podlegać będa 
stałej kontroli lokalnych organi- 
zacyj kupieckich, 


Należy podkreślić. iż akcja po- 


wyższa poparta została pomocą 
materialną ze strony Min. Przem. 
i Handlu, a Min. Komunikacji u- 
dzieliło dla praktykantów zniżek 
kolejowych z miejsca zamieszka- 
nia do miejsca praktyki i z powro- 
tem. 

Akcja praktyk handlowych, u- 
jęta w powyższy sposób. przepro- 
wadzana jest na Szerszą skalę po 
raz pierwszy w Polsce, a od jej 
wyników — miejmy nadzieję — 
pomyślnych, zależy systematyczne 
i olanowe doszkalanie kandyda- 
tów na kupców w latach następ- 
nych. 
iezżae LA e N PAN ANR 


iO wyłączenie skont kasowych 


C. O. P. Małopolski Wschodniej | 


i Wołynia. 

Koniecznym warunkiem do u- 
biegania się o praktykę jest pod- 
pisanie przez kandydata zobowią- 
zania, iż po jej odbyciu pracować 
będzie czynnie w handlu na tym 
terenie, z kiórego pochodzi. | 
Praktyki odbywać się będąsew 


powie Polskie Tow. Balnzologicz dobrze zorganizowanych przedsię- 


Z ZYCIA ORGANIZACYJ KUPIECKICH 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
S. K. P. W BŁONIU 

W dniu 7 sierpnia b. r. Oddział 
Stow. Kupców Polskich w Błoniu 
obchodził uroczyście poświęcenie 
ufundowanego z ofiar członkow- 
skich pięknego sztandaru. Uro- 
czystość zapoczątkowano pocho- 
dem kupiectwa i organizacji spo- 
łecznych z orkiestrą sprzed loka- 
lu Stowarzyszenia do miejscowe- 
go kościoła parafialnego. 

Po poświęceniu sztandaru, do- 
konanym przez ks. proboszcza 
Antosiewicza, odprawiona została 


uroczysta Msza św. przez ks. 
Kitlińskiego na intencję handlu 
polskiego. 


W czasie Mszy św. kazanie, na- 
wiązujące do obowiązków pola- 
ków - katolików w odniesieniu 
do spraw gospodarczych. wygło- 
sił ks. proboszcz Antosiewicz. 

Po Mszy św. odbyła się uro- 
czystość wbijania gwoździ w 
drzewce sztandaru, połączona Z 
przemówieniami gości, przybyłych 
w tym dniu do Błonia. M. in. prze 
mawiał wicedyretkor Stowarzy- 
szenia p. Tadeusz Topolnicki . 


przeglądałem, więc nie rozumiem, na czym polega jej war- 


tość. 


— Prawdopodobnie na tym, że jest bardzo stara. W każ- 


= NIEJAKI 
PAN DE KATT 


Powieść współczesna 


Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego. 


Do antykwaratu Fokmga w Amsterdamie, gdzie przechowywa- 


s no rzeczy pozostałe w spadku po kapitanie Kai Kragu, przezna- 
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi- 
nęło. 


— O, iak, nieraz ją widziałam! Ogromna stara księga 
w pięknej oprawie. Dlaczego o to pytasz? 

— Ludzie staczali zażartą walkę o tę książkę. Czy możesz 
sobie wyobrazić, że proponowali za nią ponad tysiąc gul- 
denów! 

Pokiwała głową. 

— Naprawdę? , 7 

— Tak. Przy końcu licytowały dwie osoby; jakaś pani 
i jeden pan. Właśnie ta pani dała ostatnią cenę tysiąc sło 
guldenów. 

— Ciekawe!... Nie przypuszczałam. że to jest taka war- 
tościowa księga. | co? Ta pani ją nabyła? 

— Nie. Na żądanie notariusza Iteutera licytację przerwa 
no. Wszystkie uprzednio sprzedane książki wuja Kai udało 
mi się odkupić. 1h j 

— Bardzo się cieszę, Heniu, jesteś nadzwyczajnie poczcl- 
wy! Oczywiście, zwrócę ci pieniądze, ale zrobisz mi wielką 
przyjemność, jeśli zatrzymasz całą bibliotekę wuja Kai. 

Orda popatrzył na nią z uśmiechem. 

— Jeśli pozwolisz. zatrzymam tylko dzieła żegiarskie, Ale 
nie wychodzi mi z głowy historia z kroniką. Nigdy jej nie 


dym razie jestem ogromnie zadowolona, że udało się ją ura- 
tować. chociaż tysiąc guldenów to też ładny pieniądz. 

— Tysiąc sto — poprawił Orda. — Sądzę, że poszłaby je 
szcze wyżej... W walce o tę księgę wyczuwałem tajemnicę. 
Mam wrażenie, że nie zobaczylibyśmy jej więcej. gdyby się 
„dostała w ręce jednej z osób, które się o nią ubiegały. Na 
twoje szczęście w sam czas notariusz zażądał przerwania li- 
cytacji. 

Panna Malinowska spojrzała nań pytająco. 

— Na moje szczęście?... 

Orda nie dostrzegł jej spojrzenia i, zdawało się, nawet nie 
dosłyszał ostatnich słów. Mówił z pewnym roztargnieniem 
i patrzył uparcie gdzieś w przestrzeń, przy czym nie robił 
wrażenia człowieka zamyślonego. 

W obszernej sali było niewiele publiczności. Panna Mali- 
nowska podniosła oczy na kuzyna, potem powoli odwraca- 
jąc głowę w kierunku jego wzroku, znalazła z łatwością pa- 
rę. którą Orda obserwował bez przerwy. O kilkanaście kro- 
ków od nich siedzieli przy stoliku: przystojny wytworny 
mężczyzna. prawdopodobnie wysokiego wzrostu, zwinny 
i wysmukły oraz kobieta o gęstych tycjanowskich włosach, 
ubrana nieco jaskrawo, jednak gustownie. Nie można jej by- 
ło nazwać piękną, gdyż miała nieregularne rysy twarzy, lecz 
całość — przy śłicznie oprawionych podłużnych oczach i przy 
bajecznej figurze — była czarująca. 

— Kto to jest? — zapytała cicho panna Malinowska. — 
Znasz ich? 

Orda w zamyśleniu kruszył w palcach kawałek chleba. 

— Tak i nie — odparł po chwili. — Tę panią widzę po 
raz pierwszy, natomiast jej towarzysz przybył niedawno 
z Anglii moim statkiem „Friesland“. 

— Kto to jest? Znasz go osobiście. czy tylko z widzenia? 

— Nazywa się de Katt, a poznałem go w dziwnych oko- 
licznościach — wydarzyła się przykra i dość dziwna hi- 
storia... 

— Na statku? 


| 
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Z pod opodatkowania 


Sconto kasowe, czy jak mówią 
inaczej—gotówkowe, jest to pre- 
mia za gotówkową regulację ra- 
chunku w czasie określonym 
przez dostawcę. 


„Ustawa o podatku przemysło- 
wym wyłącza, jak wiadomo, z 
pod opodatkowania — po udowod 
nieniu prawidłowo prowadzony- 
nymi księgami — m. inn. rów- 
nież į skonta. 

Ostatnio władze skarbowe na te 
renie Warszawy wyłaczenie skont 


z pod opodatkowania uzależniają 
od okresu czasu, w jakim skon- 
ta te zostały uzyskane. 

W związku.z tą praktyką władz 
skarbowych, nieprzewidzianą w 
odnośnych przepisach i jydy katu- 
rze, Stow. Kupców Połskich wy- 
stąpiło do Min, Skarbu z prośbą 
o wydanie okólnika wyjaśniają- 
cego, że wszelkie skonta podlega- 
ją wyłączeniu z podstaw opodat- 
kowania podatkiem przemysło- 
wym od obrotu, niezależnie od 
czasu, w jakim zostały uzyskane. 


Skorowidz firm polskich 


Zw. Obrony Przem. Polskiego w 
Poznaniu przystąpił obecnie do o- 
pracowania IV wydania Skorowi- 
EC hurtowni i firm polskich 


Jest to księga adresowa, którą 
polski przemysł przygotowuje, aby 
uświadomić najszersze sfery społe- 
czeństwa o korzyściach wynikają- 
jących z nabywania produktów ro- 
dzimego przemysłu dla cało'-* na- 
szego gospodarstwa. 

Adresy fabryk podane w Skoro- 


— Tak. 
— Co to było? 


| 


widzu dają kupcowi możność wyszu 
kania źródeł wytwórczych rdzennie 
polskich towarów. Społeczeństwo 
na podstawie Skorowidza ma moż- 
ność naocznego stwierdzenia, jakie 
polskie wyroby przemysłowe skute- 
cznie wypierają z rynku konkuren- 
cyjne produkty zagraniczne. 


Zgłoszenia uprasza sie skierować 
do Centrali Związku Obrony Prze- 
mysłu Polskiego 
Rzeczypospolitej 1. 


w Poznaniu ul 


— Zaraz ci opowiem. De Kalt już nie pierwszy raz jest 
w Amsterdamie. Muszę się dowiedzieć, czy nie mieszka w tym 
hotelu. Nawiasem mówiąc, strasznie się palił do kroniki Am- 
stelkroog. On właśnie dawał za nią tysiąc dwieście guldenów, 
gdy Foking przerwał licytację. Dziwne, prawda?.. Ale nie 
patrz tak długo! Już nas zauważył, jednak nie kłania się, 
dureń! 

— Wcale nie wygląda na durnia — wtrąciła przeciągle 
panna Malinowska. 

— Tak sądzisz?.. Zdaje mi się, że chciałby bardzo po- 
dejść do naszego stolika i przedstawić się tobie, ale ta ko- 
bieta mu przeszkadza. 

— Co za niedorzeczne przypuszczenie! — roześmiała się 
dziewczyna. — Nie zmieniłeś się pod tym względem. Pamię- 
łam doskonale, że będąc chłopcem, miałeś bujną wyobraź- 
nię — w najzwyklejszych rzeczach szukałeś czegoś nadzwy- 
czajnego. Dlaczego ta pani mu przeszkatlza? | 

— Tak mi się zdaje... — odparł wymijająco. 


— No, dobrze już. Obiecałeś mi opowiedzieć, co zaszło na 
statku. 

Orda poprawił się na krześle, Teraz siedział bokiem do 
de Katta i jego towarzyszki, ale panna Malinowska, nie zmie- 
niając pozycji, mogła widzieć dokładnie parę i obserwować 
każdy ruch. Odnosiia wrażenie, że przy tamtym stoliku pa- 
nuje obustronnie tłumione podniecenie. 


Kobieta otworzyła torebkę, wyjęła z niej gazetę i wręczy- 
ła ją sąsiadowi, wskazując jakieś miejsce. Od tego momen- 
tu już nie odrywała oczu od de Katta. Jej twarz miała wy- 
raz bojaźliwy i zarazem wyczekujaący. 


Ku wielkiej przykrości panny Malinowskiej przyszło licz- 
ne towarzystwo * usadowiło się między nią a stolikiem de 
Katta, uniemożliwiając dalszą obserwację. Oprócz tego opo- 
wiadanie Ordy stało się tak ciekawe, że pochłonęło całkowi- 
cie jej uwagę. 

(D. e. n.) 
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Rozmowa z Blałoskórskim żdradziła wywrótówca 
„As” z czerwonej Hiszpanii 
osiadł w więzieniu łódzkim - 


Na ławie oskarżonych sądu okr. 
w Łodzi zasiedli dwaj działacze 
komunistyczni Ignacy Loga, sekre 
tarz dzielnicy śródmieście KPP., 
oraz Stanisław Włodarczyk. 

18 lutego br. policja przeprowa- 
dziła w mieszkaniu Logi (Prze- 
mysłowa 6) rewizję i znalazła bi- 
bułę komunistyczną, oraz broszurę 
dr. Brobnera „Co widziałem w 
Rosji Sowieckiej“. Sam Loga ukry 
wał się i dopiero po kilku dniach 
został ujęty. 

Przy tej okazji natrafiono na 


ślad składnicy komunistycznej w 
mieszkaniu Włodarczyka przy ul. 
Rejtana 5. Rewizja w mieszkaniu 
Włodarczyka ujawniła cały stos 
makulatury wywrotowej, którą 
według swego wyjaśnienia Wło% 
darczyk otrzymał przypadkowo 
od „Jerzyka* na przechowanie. 
Osadzony w areszcie z reemi- 
grantem z Francji Józefem Blałó- 
skórskim, w rozmowie po francu- 
sku sądząc, że ma przed sobą rów- 
nież  wywrotowca, Włodarczyk 
przyznał, że był w legionie cudzó- 


Oszustka matrymonialńa _ 
naciągała chętnych do ożenku. 


Na skutek skatgi dwóch poszko- 
dowanych zatrzymana została pod 
zarzutem oszustwa Melania Kwarpi- 
szewska z Ozorkowa, 

Kwapiszewska, bawiąc u swych 
znajomych w Łodzi poznała maj- 
stra murarskiego 42-letniego Fabia- 
na Zygmunta (Bolesława 4) oraz 
35-łetniego Franciszka Molendę za- 
mieszkałego przy ul. Warneńczyka 
43. Obaj zapatali afcktem do przy- 
stojnej i młodej 23-letnicj Kwapi- 
szewskiej, która też obu przyrzekła 


małżchstwo Í bawiąc z częstymi w1- 
zytami w Łodzi na zmianę przyj- 
mowała ich. Przy tej okazji „sym- 
patyczna* panna wyiudziła od Fa- 
biana 670 zł, a od Malendy 500 zł. 
rzekomo na zakup umeblowania i 


gardcroby, gdyż jak tłumaczyła jest + 


niezamożną, a następnie zaręczyła 
się z innym mężczyzną w Łęczycy. 
Kwapiszewska odpowiadać będzie 
przed sądem za wyłudzenie pienię- 
dzy pod pretekstem zawarcia związ 
ku małżeńskicgo. (g). 


Już roeżpoczeto prace 
przy urządzaniu terenów wystawowych 


Pierwsze roboty przy urządzaniu 
terćnów wystawowych w Warsza- 
wie zostały już rozpoczęte. Rozpre- 
częte mianówicie poszerzanie Al. 
Zielenieckiej z 20 do 4% metrów. 
Poszerzanie to odbywa się w ten 
sposóh, że obećnie istniejący rząd 
lip od strony terenów sportowych, 
a przyszłych wystawowych, pozo- 
stanie nietknięty na swym miejscu, 
dzieląc za pomocą szerokiego chód- 
nika jezdnię na dwie niezależne 
jednokierunkowe jczdnie, a przez 
podwojenie szerokości alei wspon- 
niany rząd lip znajdzie się pośrodku 
tej alei, W ten sposób Praga uzyska 
wspaniałe nowoczesne połączenie z 


== RADIO EE- 


€C€ZWARTER 


6.15 Pieśń „Kiedy ranńe wstają zorze”, 


6.20 Muzyka. 6.45 Gimnastyka 7.00 Dzien- 
nik. 7.15 Koncert. 

11.57 Sygnał czasu | tiejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
15.15 „Moje wakacje” 
ogólna. 15.45 Wiadomości 
16.00 Oktet. 16.6 Pokadanka konkursowa 
Polsk. Radia. 16.50 Spółdzielnie rybackie 
"4.00 Muzyka taneczna 18.00 „U rzym- 
skiego lekarza” — tielieton t810 Kon- 
cert 18.30 Słuchowisko. „Co om z tym 
zrobi” napisał Ruyoli de Cordvva 
19.00 Utwory fortepianowe Heidna | Boe- 
ihovena. 19.20 Pogadanka 1930 Z kra- 
jów Porudnia (koncert) 20.46 Dziennik 
20.55 Pugadanka 21.00 Audycja dla wsi 
21.10 „Mozaika mtrzyczria” 21.50 Wiado- 
moscći sportowe 22.00 Muzyka kameral- 
na Schuberta 2255 Przegląd prasy. 

24.00 Ostatnie wiadomości. 


15.30 Skrzynka 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: 


15.15 „Moje wakacje" — powieść 
Starego Doktora. 

16.40 Pogadanka Konkursowa Pol- 
skiego Radia. 


18.00 „U rzymskiego lekarza“ — 
felieton. 

18.30 Premiera shichowiska: „Co on 
z tym Zrobi“. 


19.30 Z krajów Południa — kon- 
cert rozrywkowy. 


22.00 muzyka kameralna, z 
WARSZAWA II 


13.00 Koncerf rezrywkowy. 14.00 Parę 
informacji. 14.00 Program. 14.10 Koamcert 
solistó 15.00 Wiadomości sportowe 
15.05 Zespos Różewicza 

17.00 Jak spędzie święto? 17.10 Poga- 
danke. 17.15 Orkiestra Filharmonii Ber- 
lińskiej. 18.15 Muzyka lekka. 

22.00 „doździec nocny“ 22.15 Muzyka 
lekka. 22.50 „Wesele Figara“ — opera w 
4 aktach 


AUDYCJE KRÓTKOFALOWE: 


2400 Zapowiedź stacji i dziennik. 
Posadanka. 0.3] .,Gra muzyka. gra 
uhia". 


od 


=- IXY 


gOspođarcze. | 


0.15 | 050 


Warszawą i Saska Kepa. 
Jednocześnie przystąpione do 
szczegółowego opracowania dwóch 
tunelów pod Al. Zicieniecką, które 
połączą tereny wystawowe z par- 
Riem Paderewskiego. Poza tym do- 
wiadujemy się, że tereny wystawó- 
wë nic będą bynajmniej podniesio- 
ne ó jeden metr, jak to ostatnio do- 


noszono, gdyż istniejący obecnie 
poziom terenów pozostanie bez 
źmiany, natomiast podniesiony bę- 


dzie týikó pfać prtzed bramą wej 
ściową na wystawę od stróny wia- 
duktu Poniatowskiego Graz posze- 
rzony i podwyższony Będzie wiśla- 
ny wat ochronny. 


0.50 Co przynłosła poczta z za oceanu? 
1.00 Koncert muzyki polskiej. 
2.00 „Piosenka legióhowa na kwaterze" 
2.35 Tańce polskie 250 Program. 
PIĄTEK 
615 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6.20 Muzyka. 6.44 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Orkiestra rozrywkowa. 
1157 Sygnał czasu i hejnał z. Krakowa. 
12.03 Audycja południowa, k y 
15.15 Wesoła audycja dla dzieci. 15.30 
Rozmowa z chorymi. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Muzyka operetkowa. 
16.45 Urok ziemii podolskiej. 17.00 Muzy- 
ka taneczna. 18.00 „Dynamu - miaszyna'. 
18.00 Beethoven: Trio c-nioll op. 1 Nr. 3. 
16.46 Nowości literackie. 19.00 „Jeanette 
Mac Donald i Nelson Eddy. 19.20 Pauga- 
danka. 19.30 Koncert rozrywkowy. 20.46 
Dziennik. 20.58 Fogadańka. 21.00 Skrzyn*- 
ka rolnicza. 21.10 „Zaporinianć pieśni z 
epoki romantyzmu". 21.50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Konćert symfoniczny w 
wykonaniu Orkiestry P, R. 22.55 Prze- 
gląa prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
CZNA ZZOZ ZZZAZZA 
NAJCIEKAWSZE 
15.15 „Wyobrazmy Sobie* — wesoła 
audycja dla dzieci. 
16.45 Urok ziemi podolskiej — po- 
li gadanka. 
19.30 Na Śląską nutę 
oZrywkowy. 
22,00 Koncert symfoniczny w wy- 
konanin Ork. P. R. 


WARSZAWA II 

1300 Koncert rozrywkowy. 1405 Pare 
informacji .14.10 Program. 1415 Koncert 
dawnej muzyki. 15.00 Wiadomości spor- 
towe. 15.05 Zespół Wilkosza. 

1700 Pogadankia Fkfualna. 
ka kameralna Beethovena, 
lekka. 

22.00 „Zabawa jakich mało“ — felie- 
ton. 52.15 Muzyka lekka. 22.53 Nowe na- 
grania słynnym arfystów. 

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE: 

2400 Zapowiedź stacji t dziennik. 0.15 
Omówienia programu na tydzień przy- 
szły. 0.20 Pieśni St Niewiadomskiego, 
„ła lał temu". 
Łudowa. 2.00 „€hopin a Polska Ziemia". 
2.50 Program. 


koncert 


17.16 Muzy- 
18.05 Muzyka 


Kotówania giełd warszawskich 


GIEŁDA PIENIĘZNA 


Dewizy: Holandia 290.55: 
212.54; Bruksela 89.45; Helsinki 
11.46; Londyn 25.05; Mediolan 27.94; 
Nowy Jork 5.80 i 7/8; Nowy Jork (ka 
bel) 5.3]; Osio 130.30; Paryż 14.53: 
Praga 15.34; Sztokholm 133.80; Zu- 
rych 121.75. 

Pożyczki: 3 proc. premiowa inwe- 
stycyjna l-ej em. 83.25, ll-ej em. 
82.25; 3 proc. premiowa inwest. se- 
riowa l-ej em. 93.15 — 94.00; dola- 
rówka 2.75—12.95-—42.85; 4 proc. 
konsolidacyjna 66.75 — 6700; 4 f 
pół proc wewn. państwowa 67.38; 5 
proc. konwersyjna 60.75. 

Listy zastawne: 8 proc. ziemskie 
dolar gwar. kupón 34.48! 4 i pół proc. 
ziemskie seria V 65.25—65.00—65.25; 
4 | pół proc. Tow kred. ziem. we Lwo 
wie 6450); 5 proc. Warszawy (1933 
DAT 25—J5.05; 6 proc. poź, kon- 
oby ina Łodzi 73.00; 5i h pron 

R. Tars: em. S a 
20.00. m. Warszawy 7 


Akcje: Bank Polski 125.00; Węgiel 
35.00 — 34.75 — 35.00; Lilpop 91.00; 


Berlin! Modrzejów 16.75; Ostrowiec 67.00 — 


Starachowice 43,00 — 44.00; 


oa PAS 1 
ów 62.00 — 63.00; Haberbnsch 


Żyrardo 
57.20. 
GIEŁDA ZBÓŻOWA 

Pszemrca jednolita mówa 22.50 — 
23.00; żyto nowe 15.75 == 16.25; jęcz- 
mie” nowy 15.25 — 15.75; OWIES 
l st: 19.090 — 19.50; nowy 
— 15.25; rzepak ozimy 
wyka ozima 70.00 — 75.00, mą- 
ka pszenna 39.00 — 41.00, gat: IE 
28.00—29.00. Żyt. gat. 1 26.00—-27.00, 
zat. II 15.00 — 16.00. żytnia razowa 
1890 = 19,06; otręby pszeńńnć grube 
112.00 — 12.50; średnie 11.00— 11.50; 
miałkie 11.00—11.50; żytnie 9.00-—0.50 
Mmakuchy Iniane 19.50 — 20.00; ma- 
kuchy rzepak 12.50 — 13.00; śrut 
sojowy 28.25 — 23.75; siano praso- 
wane 7.00 — 7.50; słoma prasowana 

4.50 — 5.00. - 


AUDYCJE: ; 


1.00 Polska Ifapėetd | 


14.75 | 
44,00 — 45.00 | 


ziemskim w czerwonej Hiszpanii, 
że z Francji go wyrzucona za agi- 
tację komunistyczną itd. Te wynu 
rzenia zgubiły go, albowiem Bia- 
łoskórski powiadonrił policję. Sad 
po rozpoznaniu sprawy skazał Lo- 
gę na 2 lata więz. a Włodarczyka 
na 1 pół roku, z pozbawieniem 
praw ńa 5 lat. (g) 


Od 5 lat bez urlopu 
robotnicy w tkaini ilckowicza 


| Do referatu karnego Insp. Pracy 
wpłynęła skarga przeciw Rafałowi 
Ickówiczówi, wł. tkalmt mechanicz- 
nej w Zgierzu. W skardze tej zw. 
zaw. podaje, że Ickowicz od 5 lat 
nie udziela] swym robotnikom urio= 
pów, jak również nic płacił za nie- 
„wykorzystane urlopy, ponad to zaś 
obniżał stawki płac o 20 proc., sto- 
sując urojone rabaty od taryfy łódz 
kiej, mimo, że w Zgierzu rabaty 
nie mają zastosowamwia, 


no EZ ZEE 


Fumkcjonariusze lódzkiego ko- 
„misariatu straży granicznej za 
| trzymali na peryferiach miasta 
'samochód ciężarowy Z ładunkiem 
drobiu i jaj. Po usunięcie klatek 
z żywym ptactwem i skrzyń z ja- 
jami pod cienkim, prowiżórycz- 
ńym dnem, utworzonym z luźno 
ułożonych desek, znaleziono pacz 
ki z sacharynąa, kamienie do za- 
palniezek 1 scyzoryki, wszystko 


DZIEN W POLITYCE 
6629909990 


999999999 


NARADA NA ZAMKU 


Pan Prezydent R, P, przyjął w dniu 


| dzisiejszym na zamku królewskim w 
osecności pana marszałka Śmigłego- 
Rydza, pana próźzesa Rady Ministrów 
gèn. Sławoja-Składkowskiego i wice- 
premiera mż. Eugeniusza Kwiatkow- 
skiego, którzy reftrowali o bieżących 
pracach rządu. + 


DZIAŁACZE SOCJALISTYCZNI 
_ PODRÓŻUJĄ 


Znany działacz socjalistyczny, adw. 


Z. Gross, udał się z ramienia P. PoS% 
krakowskiego do ztekllolhu gdzie 
nawiązał kontakt z tamtejszym stron: 
nictwem socjalistycznym, 
Redaktor naczelny 
Niedziałkowski, wyjeżeża w najbliż- 
szym czasie do Anglii na kongres 
Parti Pracy, gdzie reprezentował bę- 
dzie polskich socjalistów, A 
Fodobno jednocześnie p. Niedział- 
kowski będzie załatwiał sprawy, zwią 
zane że spadkiem po rodzinie Butle- 
rów. 
B. B. W STR, DEMORRATYCZNYM 
W Tarnowić powstało koło Stron- 


ńietwa Demokratyczńego. Na czele 
stanął p. Adam Marszałkowicz, b. 


legionista, b. przewodniczący tarnow- 

skiego B. B. W. R. oraz długoletni 
komisarz miasta. 

©, K. W. P. P.S. 

Na dzień 23 bm. zostało 

posiedzenie pełnego Œ. K. W. 

do Warszawy. 
UKRAIŃCY U PREMIEŠA 


Jak domiosła prasa ukramska, dn. 
1i b. m, premiér Składkowski przy- 
jal delegację ukraińskiej reprezenta- 
¿ji parlamentarnej z wicemarszałkiem 
Módrym na czele. Delegaci przedsta 
wiła p. przmierówi aktualne Sprawy 


zwołane 
P: MH S. 


"ea, 


„Robotnika”, 


BC- NOWIN 


| 


Podwójne dno w samochodzie 
Żydzi przemycali sacharynę 


| 


Y CODZIENNE : 


Zabójstwo 
w Łuńa Parku 


Na terenie Luna Parku w Zgierzu 
pod Łodzią dokonano zbrodni na tle 
drobnej kłótm. 

25-letni Jan Kitasiewicz, siedzący 
z kilku kobietami, zwrócił uwagę je- 
dnemu z bywalców Luna Parku, 19- 
letniemu  Brónisławowi Czubie, by 
nie zaczepiał jego towarzysżek į za 
chowywał się kukuralniej W odpo- 
wiedzi, Czuba wydobył z zanadrza 
długi i wąski sztylet i zadał nim Ki- 
tasiewiczówi śmiertelny cłos w pierś. 
Kitasiewicz, członek  miejscówego 
„Sokoła zmarł przed przybyciem le- 
karza. Zabójcę i jego towarzyszów 
aresztowano. 


Robotnicy pod groźbą wydałenia 
z pracy milczeli, lecz óstatnio, gdy 
jeden z nich wystąpił w imieniu 
załogi o urlopy, a Ickowicz go wy- 
dalił, powstał zatarg o czym powia- 
domionó zw. żaw., który z kolei wy 
stosował skargę. Ickowicz odpowia- 
dać będzie za wyzysk i nichonoro- 
wanie umowy oraz ustawy o urlo- 
pach, a niezależnie od tego robotni- 
cy wystąpią do Sądu Pracy o żasą” 
dzenie należności. 


pochódząace z przemytu. 

Kierowca samóchodt, którym 
okazał się niejaki Dykman Z 
Przedborza, eśwradczył, ża nie 
ma w ogóle pojęcła, kto zainstało 
wał w  samóchodzie podwójnć 
dno i umieścił pod nim paczki ż 
przemyconymi artykułami. 

Kicrowcę zatrzymano. Nadaw- 
ców niezwykłej przesyłki poszu- 
kują władze, 


- 


ukraińskiego życia, zorganizowanego 
w związku z osvatnimi wypadkami. 
W rozmowie brat udział dyr. dep. po- 
litycznego Min. Spraw  Wewnęśrz- 
nych p. Żyborski. O treści rozmowy 
peP wiadomości w prasie nie by 
o. E 
POSEŁ TYMOSZENKO MA DOŚĆ 

PREZESURY W. U. O. 


W ostatnich dniach odbyłó 
Łucku posiedzenie klubu „poselskiego 
Wołyńskiego Ukratńskiego Objedna- 
nia (W. U. O.). Na posiedzeniu tym 
poseł inż. Tymoszenko, prezes klubu, 
Ygłosił rezygnację ze swego stanówi- 
ska „w związku z obecną sytuacją põ- 
lityczną””, 

Rezygnacji kiub jednak nie przy- 
jal, 

GEN. GORZECHOWSKI O GRUPIE 
JUTRA PRACY 

Jak donosi agencja „Kabel”” pre- 
zes Zarządu Głównego Organizacji 
Młodzieży Pracującej (wchodzącej w 
skład t. zw. czwórporozumienia), ge- 
nerał Jur - Gorzechowski, zawiesił w 
tych dmiach Zarząd Stołeczńógo Wy- 
działu Okręgowego. 

Nowym naczelnikiem okręgu mia- 
nowany został inż, F. Ewertyfński, 

Rówńoczćśnie podaje ageńcja „Ka- 


się w 


bel“ wyjaśnienie generała Jir - Go- 
rzechowskiego w sprawie pogłosek 


prasowych to do porozumienia OMP-u 
i Jutra Pracy, - s 

Okazuje się, iż wprawdzie człońko- 
wie OMP-u prenumerówah „Jutro 
Pracy””, oraz, że redakcja „Jutra 
Pracy” istotnie mieści się w lokalu 
OMP-u, ale sprawy te są w stadium 
likwidacji. Wydział wykonawczy O. 
M. P. przerwał w tych dniach pre- 
numeratę „J: P,” dla swych ognisk | 
oraz wypowiedział iokal redakcji te- | 
go pisma. 


Wiadomości gospodarcze 


UCZMY SIĘ OSZCZĘDZAĆ 
Rok ub. ókazał się rokiem rekor 


idowym pod względem ilości wkładów 


w bankach i kasach oszczędnościo- 
wych. Wkłady bowiem w instytucjach 
finansowych wzrosły w roku 1937 pra 
wie o 600 milionów zł., osiągając w 
końcu roku kwotę 3.800.600 złotych. 
WZROST KONSUMCJI CUKRU 

W POŁSCE 
W kampani bieżącej obserwujemy 
dalszy wzrost spożycia cukfu W kra- 
ju, trwający już zresztą ed kampanii 
1933—34 r. W okresie październik 
lipiec spożycie cukru na ryńku we- 
wnętrznym wyniosło w kampam 1937 
— 38 r. — 3.408 tys. q., gdy W tym 
samym okresie kampanii 1936/37 T.— 
3.175 tys. q. Wzrost spożycia tukru 
|w bieżącej kampani! wynosi zatym 
około 7,5 proc. 1 
Spożycie cukru w kraju w ®&48u ca- 
łej Ee Ed 1937 -— 38 r. SZACowa- 


ne jest na około 4,022 tys. q, Pyłaby | 


tö największa ilość cukru, JAKA zo 
stała skonńsumowańa w jednej kame 
panii w ciągu całego dwudziestolecia 
po odbudowie państwa polskiego. 
WZROST PRODUKCJI 
HUTNICTWA ŻELAZNEGO 
| Wytwórezość hatnictwa żełaznego 
w lipeu r, b. przedstawiała się, według 
danych tymczasowych, następująco (w 
tonach — pierwsza liczba w Rawia- 


72.208 (68.482 — 57,816), stal 121.301 
(117.752 — 119.490), wytwory walco- 
wniańe 94,365 (86.642 — 98,774), ru- 
ry żełazne i śstatowe 5,892 (6.400 — 
9.346), 


PROBUKCJA HUTNICTWA 
CYNKOWO - OŁOWIANEGO 
W lipcur. b. produkcja hutnictwa 
cynkowego i ółowiunego przedstawia- 
ła się następująco (w tonach 
pierwsza liczba w nawiasie oznacza 
produkcję w czerwcu r, D. druga — 
w lipcu r. ub.): cynk 9.02% (8.441 — 
9.369), błacha cynkowa 1.986 (1.969 
1.424), kwas siarkowy 17.480 
(17.887 — 17.361), ołów 1.456 (1.208 
— 1.426). i | 
wYWóZ WĘGLA PRZEZ PORT 
GDAŃSKI 
W lipcu rb. wyszło ż portu gdań- 
skiego 138 stafków węglowych z č- 
gółnym ładunkiem 259 386 t: wobec | 
122 statków ź ładanisiemt 266 730 t: w 
tym samym miesiącu roku Wh. | 
Pod względem ilości statków zna- 
znaczył się wzrost o 17 statków, pod 
względem tonażu natomiast spadek o 
434% t.j] 6 2,9 proc. Największe i- 
leści wegla wyszły w miesiącu spra- 
wozdawczym do Francji, a mianowi- 
cie 107 541 t. następnie do Szwecji 
74-563 t. oraz do Italii 2255) t, 


sie oznacza produkcję w czerwcu tr. b., 
draga = w lipcu r. ub.): surówka 


We wtorek minął 7-my dzień 
od chwili wybuchu strajku oku- 
tacyjn=go 1a terenie kopalń Wa- 
lenty - Wawel“ w Rudzie Ślą= 
Srey -i 

Właściciele kopalni nie chcą 
wszcząć pertraktacji z załogą 
przed zakończeniem strajku oku- 
pacyjnego. We wtorek doszło po 
raz pierwszy do zaburzeń na tere- 
nie kopalni, Mianowicie żony i 
matki strajkujących urządziły de- 
monstracje. w czasie której usi- 
łowały pobić kierownika kopalni 
inż. Madejskiego. Kiedy zjawiła 
się wezwani policja .demonstru- 
jące kobiety zaintonowały hymn 
narodowy. SŚtropiona policja wy- 


ma = a 


Komiiaja sportowa Polskiego Zwiąż 
ku  Lekkoatłetycznego ustaliła na 
wtorkowym posiedzeniu  ostateczity 
skład ha męskie mistrzostwa Europy 
3 =- 5 wrześńia w Paryżu, x miańo- 
wiele! 

100 m.: Zasłońa; 800 m.: Gąsów- 
ski, 1.500 f.: Staniszewski, Sołdań; 
5 km.: Naji, Kusoemski, 3 km. z prze- 
szkodami: Soldan; sztafeta 
4x100 m.: Danowski, Zaslona, Dunec- 
ki, Trojanowski; skok 6 tyczce: 
Schneider; kula: Gierutto; dziesięcto* 
boj: Gierutto, Pławczyk. Zawodnicy 


Rozegrany w Poznaniu 
wacki Poznań - Pomorze przyniósł 
zwycięstwe gościom w stosunku 
77 : 75. Osiągnięto Szereg dobrych 
wyników: 

"100 m dow. ponów. 1) Marchlew- 
ski (Pom.) 1.07,} min., 2) Gorzenski 
(Pom.) 1.07,2 min., 3) Bronicz (Poz.) 
1.08 min., 4; Sikora (Poz.) 1.09,8 nun. 

100 m dow. pan. 1y Brendlówna 
(Pom.y t.22,t mm., (rekord okr. pom.), 
2) Stawska Ewa (Poz.) 1.346 nnn.; 3) 
Lcitegeberówna (Poz.) 1.31,6 min., 4) 
Ożdżanka (Pom.) 1.42 minut, 

100 m klas. panów. 1) Wesołowski 
(Poz.) 1.236 mins 2y Szymański 
(Poz.) 1.27,2 nnn., 3) Modrzejewski 
(Pom.) 1.28,7 min, 4) Dobrucki 
(Pom.) 1.3252 min. 

„100 m klas, pan. 


mecz pły- 


1) Szumiłowska 


(Pom.) 1.308 min., 2) Zyberówna 
(Poz.) 1.39,8 min. 3) Wawrocka 
(Pom.) 1.43,2 min., 4) Szelągowi- 
czówna (Poz.) 1.47,65 mik, 

200 m dow. panów. 1) Białyński 


(Pom.) 2.34,6 min., 


2) Kruczkowski 
(Poz.) 2.35,1 min., 


3) Marchlewski 


ABC sportowe 
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Zajścia ńa kop. Walenty — Wawel 
Górnicy rozpoczną głodówkę 


łako protest przeciw stanowisku pracodawców 


słuchała hymnu w postawie na 
baczność. 
Ostatnio zanotowano na fefe- 


nie kopalni kilka wypadków ža“ 


chorowań wśród strajkujących. 
Atmosfera na kopalni objętej 


strajkiem staje się z godziny na 
godzinę coraz bardziej napręźoną, 
a strajkujący grożą rozpoczęciem 
głodówki, o ile wysłane przez 
nich delegacje do władz wrócą 
bez pomyślnych wiadomości. 


W KOLNIE 


zaprenumerować „AKC można 
u p. Tomasza Koźla 
ul. Cmentarna 14 


| 
| 


| 
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12 lekkoatletów polskich 


sw Ów 


na mistrzostwach Eurófy 


zgrupowani będa na obozie wd 22 B. 
m. Wyjazd nastąpi 31 b. m. wietzo- 
TCM. 

Poważne zastrzeżenie budzi pomi- 
nięce Karoja Hoffmana, a wysłdnić 
sztaiety 4100. Szatateta, żeby €kie- 
wrać rolę w finale młasiałaby przebiec 
dystans w czaśte około 41 śekimd, 
ćó wydaje się włęccj niż waątpłiwe. 
Na t; żeby zając 5 — 6 miejsce 00- 
ćrąża się koszfa ckspedycji 3 ldź. 
W dodatku sztafet mie wysłyła siè 
„Na liduke', bo nauczyć Się żmłłe: 
niać -——, mozna równie dobrze na 
Bielanach, jak w Paryżu. 


Pływacy bomorscy 
biłą póznańskich 


(Pom.) 2,44,8 min., 4) Matecki (Poz.) 
2.53,8 niin. 

100 m na wznak panów. 1) Lisew- 
ski (Poz.) 1.33;4 miñ., 2y Orzećnowski 
(Pom.) 1.27,1 mm., 3) Zajączkowski 
(Pom.) 1.27,6 min., 4) Owczarczak 
(Pvz.) 1.30 min. a 

200 m. klas panów. 1) Niedzielskt 
(Pom.) 3.09%,9 miñ., (rekord Okr. po- 
morskiego), 2) Szymański (Poz.y 3.12,8 
min,, 3) Jarecki (Poz.y 3.188 mim, 
4) Dobrucki (Pom.),3.21 min. 

100 m. na wznak pan. 1) Breńdłów- 
na (Pom.) 1.42,7 rnin., 27 Szełagowi- 
częwna (Roz) l.448-MiR.. 3) Oz- 
dzianka (Pom.) 1.49,7 min, 4) Kio- 
sowska (Poz.) 2.08 min. 


Pomorzem 7 : 0 


Sztafeta panów 4 x 100 m dow. 
1) Pomorze 4.35 mim. z) Poznań 
4.37,7 min. 

Sztafeta pań 3 x 100 mieszanym. 
1) Poznań 4.53,4 min., 2) Pomorie 
4.54,5 miñ. 

Sztafeta panów 3 x 100 zmiennym. 
1) Pozna” 3.57,6 min. 2) Pomorze 
4.12.0. 

"W piłce wodnej Poznań wygrał 2 


Tylko 2 osady pólśkie 


na mstrzostwach wioślarskich Europy 


Na mistrzostwa wioślarskie Eu- 
ropy, które odbędą się w Medioła- 
nie Polski Związek Towarzystw 
wioślarskich wyznaczył dwie zało- 


gi a mianowicie dwójkę ze sterni- 
kiem poznańskiego AZS % Składzie 
Kuryłowicz i Manitius ze stefńi- 
kiem Baclerem: = oraz jedynkę kra 
kowskiego AZS (Verey). 


50 pilółów weźmie udział 


W dniach od 19 do 25 Sierpnia br. 
odbędą się w Polsce Krajowe Zawo 
dy Lotnicze. Otwarcie zawodów na 
stąpi w piątek 19 sierpnia o godz. 
15.30 na lotnisku Mokotowskim w 


Warszawie. 

Trasa lotu  okrężnego wynosi 
2817 klm. i prowadzi z Warszawy 
przez Poznań, Toruń, Bydgoszcz, 


Lidzbark, Czerwony Bór, Suwałki, 
Grodno, Wilno, Lidę, Białą Podi., 
Zamość, Lwów, Krosno, Nowy 


|w Krajowych Zawódach Lotniczych 


Targ, Kraków. Katowice, Często- 
chowę, Łódź do Warszawy. 
W czasie lotu okrężnego piloci 


dokonają szeregu prób, jak opano- 
wanie pilotażu, zrzucania  meldun- 
ków, lotu na orientację, lądowania 


na ograniczonej przestrzeni, spo- 
strzegawczości i lotu. 
W zawodach weźmie udział 50 


pilotów reprezentujących wszystkim 
aerokluby połskie. 


Pierwszy start 


pływaków ameryk 


Amerykańscy pływacy, którzy w 
sobotę i niedzicię walczą w Berlinie z 
reprezentacja Europy, wystartowali 
wczoraj po raz pierwszy w Hanowe- 
rze, uzyskująe następujące wyniki: 

100 m. st, dow. — 1) Fick (Amery- 
ka) 59,5, 2) Fischer (Niemcy) 59,5, 
3) Wolf (Ameryka) 1:01.6, 4) Heibel 


(Niemcy) 1:03,5. oi aikiha 
Klęska AKS 
w Gliwicach 


Ligowy zespół AKS z Chorzowa 
bawił w Gliwicach, gdzie poniósł 
przykrą porażkę z drużyną niemiec- 
ką Vorwacrts Rasensport 5:9 (2:4). 


Ligowcy wyjechali do Gliwic bez 
Wostala. 


ańskich w Europie 


400 m. st, dow. 1y Flanagan 
(Ameryka) 4:514 2) Plath (Niemcy) 
4:58,6, 3) Arendt (Niemcy) 5:06, 

100 m. na wznak — 1) Schlauch 
Niemcy) 1:095, 2) Neuńzig (Ame- 
ryka) 1:1l, 3) Niiske (Niemcy) 1:11,5. 

Z200 m. st. klas, — 1) Balke (Niem- 
aa 0, 2) Werson (Anńeryka) 


. 


Drugi dzień 
mistrzostw Węgier 


W drugim dmwiu mistrzostw lekkó- 
atletycziych Węgier Szylegh: usta- 
nowił nowy rekord Węgier ña 10.000 
m.. uzyskując czas 30:56,8. , 

Ciekawsze wyniki dnia drugiego 
dnia: 200 m, — Geynes 21,5, rzut 
dyskiem — Kulitzi 49,55, trójskok 
— Usnoghi 14,47. 


Gen. WVeuillemin w Berlinie 


Rozmowy „techników“ | Noc św. Bartlomieja 


przygotowują pakt lotniczy niemiecko-francuski 


BERLIN, 16. 8. We wtorek oj dn, ograniczającego 


godz. 13.30 wylądował na lotnisku 
Staaken szef sztabu generalnego 
lotnictwa francuskiego gen. Veuil- 
lemin. 

"Pobyt szefa lotnictwa francu- 
skiego gen. Veuillemin w Niem- 
czech potrwa do niedzieli. Pro- 
gram wizyty przewiduje poza 
zwiedzaniem ośrodków niemiec- 
kiego przemysłu lotniczego także 
i centrum niemieckiego lotnictwa 
wojskowego. 

"Zdaniem berlińskich kół poli- 
tycznych, dojście do skutku w 
chwili obecnej wizyty gen. Veuil- 
lemin przyczynić się powinno do 
odprężenia stosunków francusko- 
niemieckich. Podczas wizyty obec- 
nej odbyć się mogą także roz- 
mowy wstępne, dotyczące porozu- 
mienia lotniczego między głów- 
nymi mocarstwami. 

Paryski dziennik: 
używany niekiedy do inspiracji 
półoficjalnych Quai d'Orsay, pisze 
na ten temat: 


'Po zawarcia kilka lat temu przez 
rząd nłemiecki paktu morskiego z 
Anglią, Niemcy które zdobyły się w 
dziedznie zbrojeń na wielki wysiłek, 
zdaniem ekspertów, niemożliwy do 
dłuższege kontynuowania, chętnie wi- 
działyby dojście do skutku paktu lot- 
niczego, Z całą pewnością, nic. jesz- 
cze w tej sprawie nie zostało posta- 
nowiane, ale nie jest wykłuczone, że 
w czasie rozmów, jakie gen. Veuille- 
mim odbędzie z marszałkiem Goerin- 
giem, poruszona będzie sprawa ukla- 


zbrojenia lotni- 
cze, W każdym. razie będzie to tylko 
iozmowa, prowadzona między techni- 
kami, gdyż zawarcie samego układu 
lotniczego jest aktem politycznym, a 
gen. Veuillemin nie ma odpowiednich 
do tego pełnomocniicw. 


Główną przyczyną zadowolenia 
opinii francuskiej z wizyty gen. 
Veuillemin w Berlinie jest fakt, 
że nastąpiła ona właśnie w mo- 


Kawaler orderu Polski Odrodzonej 


s. Andrzej Hlinka 


mari w Ruzomberku na Słowacczyżnie 


PRAGA, 16. 8. Około godz. 


A «« 
„Excelsior“, | 22,39 otrzymano tu wiadomość o 
| zgonie ks. Hlinki. 


Stan zdrowia ks. Hlinki w cią- 
gu ostatniego dnia stale Się po- 
garszał. Dało się zauważyć osła- | 
bienie pracy serca oraz konplika- 
cje w płucach. Oddech stawał się 
coraz bardziej utrudniony, świado 
mość, którą rano chory odzyskał, 
znowu go opuściła. O godz. 21-ej | 
rozpoczęła się agonia. 


+ * 
* 


Ks. Andrzej Hlinka, mąż stanu i 


przewódca narodu słowackiego, u- | 
1 


125 rozstrzelanych w ciągu 15 dni 


Negrin ustąpił 


Wobec konfliktu w komitecie barcelońskim 


PARYŻ. 16. 8. Prasa francuska 
donosi z Barcelony o wzmożeniu 
terroru i zaostrzeniu represyj po- 
litycznych. 7 sierpnia w silnej for 
tecy pod Barceloną Monjuich roz 
strzelano siedem osób, 10 sierpnia 
36, w tym ? za przestępstwa na- 


_ fury wojskowej, wreszcie na ostat 


nim posiedzeniu rządu Negrina 
zatwierdzono 64 wyroki Śmierci 
za szpiegostwo i zdradę stanu, co 
razem czyni 125 wyroków śmier- 
ci w okresie od 1 do 15 sierpnia. 
Nowa fala terroru została głów 
nie spowodowana klęską nad Eb- 
ro. Komisarze polityczni, czynni 
obecnie przy wszystkich jednost- 
kach armii republikańskiej, zgod- 
nie z wzorami sowieckimi, po za- 
łamaniu się ostatniej ofenzywy 
republikańskiej, rozpoczęli wy- 
szukiwanie odpowiedzialnych za- 
"równo wśród oficerów, żołnierzy, 
jak i wśród ludności cywilnej. 
- LONDYN, 16. 8. Dzienniki an- 
gielskie podają w formie Sensacji, 
że w łonie t. zw. komitetu barce- 
lońskiego wynikły bardzo poważ 
"ne tarcia. Powodem tego napręże- 
mia są różnice zdań, które się wy- 
wiązały pomiędzy  poszczególny- 
mi członkami komitetu w związ-, 
ku z rozstrzelaniem większej gru- 
py jeńców powstańczych. Dzien- 
niki angielskie zaznaczają poza 
tym, że w najbliższym czasie dojść 


ma do władzy umiarkowany kie- 
runek socjalistów, przy czym ja- 
ko przyszły przewodniczący ko- 
mitetu barcelońskiego wymienia- 
ny jest Besteiro. 

LONDYN, 16. 8. Reuter donosi 
z Barcelony, że gabinet premiera 
Negrina podał się do dymisji. 


mencie rozpoczęcia wielkich ma- 
newrów niemieckich, co w Paryżu 
traktowane jest jako dowód, że 
rząd Rzszy nie zamierza schodzić 
z drogi rozmów i pertraktacyj po- 
litycznych i że opinia fracuska nie 
potrzebuje alarmować się wiado- 
mościami, rozsiewanymi w prasie 
międzynarodowej na temat tych 
manewrów. 


rodził się dnia 29 września 1864 r. 
we wsi Czerna, w Słowacji. Pocho- 
dził z rodziny chłopskiej. Po ukoń- 
czeniu gimnazjum i seminarium 
duchownego na Spiszu, został w ro- 
ku 1889 wyświęcony na księdza. 
Wkrótce potem został proboszczem 
w KRuzomberku, na którym to sta- 
nowisku pozostawał do końca ży- 
cia. 

Do czynnej polityki wkracza ks. 
Hlinka w roku 1896. Początek dzia- 
łalności publicznej ks, Hlinki przy- 
padł na czas, kiedy katolicy słowac- 


| 
| 
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Nie bedzie trójpodziału Palestyny 


Zapowiada Żabotyński w Palestynie i w diasporze 


LONDYN, 16 8. „Evening 
Standart“ donosi,. że w wyniku 
pobytu brytyjskiej komisji tech- 
nicznej w Palestynie rząd angiel- 
ski odstąpił od swego pierwotne- 
go planu trójpodziału Palestyny. 


Państwc żydowskie 


Dziennik podaje, że wspomnia- 
na komisja techniczna wysunie 


towany. skazany i osadzony w wię- 
zieniu w Szegedynie. Z więzienia 
tego wzywają go kilkakrotnie na 
nowe procesy. Łącznie przebywa w 
więzieniu 33 miesiące (od listopada 
1907 do lutego 1910 roku w Szege- 
dynie oraz 6 miesięcy w Ruzomber- 
ku). Na więzieniach jednak nie skoń 
czyło się. Przełożone duchowień- 
stwo spowodowało zawieszenie ks. 
Hlinki w czynnościach duszpaster- 
skich. Kapłanowi odbierają ukocha 
ną parafię. Sprawa nabiera europej 
skiego rozgłosu. Ks. Hlinka jednak 


cy ze względów taktycznych współ- | nje rezygnuje z walki, udaje się oso 


pracowali z węgierskim  stronniet- 
wem ludowym. Gdy jednak stron- 
nictwo to w r. 1901 nie chciało się 
zgodzić na wysunięcie kandydatu- 
ry ks „Hlinki do parlamentu wẹ- 
ierskiego, widząc w nim zdecydo- 
wanego obrońcę praw narodu sło- 
wackiego, ks. Hlinka zerwał zawar- 
tą z Węgrami ugodę. 

Kilka lat pracy młodego probosz- 
cza w Ruzomberku nad uświada- 
mianiem narodu słowackiego przy- 
gotowały grunt do założenia odręb- 
nego stronnictwa słowackiego pod 
nazwą „Słowackiego Stronnictwa 
lLudowego'. Był to rok 19088. Na 
czele stronnictwa staje ks. Hlinka, 
on również redaguje organ z praso- 
wy stronnictwa „Katolickie Novi- 
Me 
k Po wypadkach w Czernówej w 
1906 r., kiedy od kul karabinów 
żandarmerii węgierskiej zginęło 8 


biście do Rzymu i tam broni swojej 
słusznej sprawy. Zawieszenie Z0- 
staje wreszcie anulowane. 

Dnia 19 grudnia 1919 r. ks. Hlinka 
zwołuje do Żyliny zgromadzenie, na 
którym powołuje na nowo do życia 
słowackie stronnictwo ludowe oraz 
zakłada dziennik „Slovak“. Od tej 
chwili aż do chwili zgonu ks. Hlinki 
przewodniczy temu stronnictwu. 

W r. 1919 podczas pobytu ks. Hlin- 
ki w więzieniu została uchwalona 
konstytucja czechosłowacka, w któ- 
rej nie było mowy o Słowakach, ani 
też o słowackiej autonomii. Ks. Hlin- 
ka rozpoczął walkę na śmierć i życie. 
Do akcji jego przyłączyli się wkrótce 
i ewangelicy słowaccy, widząc ży- 
Wiołowy wzrost autorytetu ks. Hiin- 
ki. 

Wi roku 1933 ks. Hlinka organizuje 
w Nitrze uroczystości ku czci 1100 
lecia założenia przez ks. Pribina 


Słowaków, ks. Hlinka Żostaje aresz- | pierwszego kościoła chrześcijańskie- 


Str. Ludowe wobec wyborów samorządowych 


„Decyzje jeszcze nie zapadły” 
Przemówienie prezesa Gruszki w Jarosławiu 


Na publicznym zgromadzeniu 
Stronnictwa Ludowego. w Jaro- 
sławiu w dniu „Święta Czynu 
Chłopskiego“ przemówił tylko 
prezes Rady Naczelnej Stronnic- 
twa Ludowego, Brunò Gruszka. 
Główną treść przemówienia po- 
święcił zeszłorocznemu strajko- 
wi, jego przebiegowi i konse- 
kwencjom, jakie przyniósł. Na- 
stępnie omówił znaczenie zwycię- 
stwa roku 1920, wreszcie zajął 
się aktualnymi zagadnieniami 
polityki wewnętrznej. Końcowe 
zdania przemówienia poświęcił 
prezes Gruszka aktualnym spra- 
wom. 


"Agencja Agrarna podaje do- 


. Kampanię o kolonie 
rozpocznie „Parteitag“ w Norymberdze 


|I PARYŻ, 16. 8. Prasa francuska 
zapowiada w najbliższym czasie 
podjęcie przez rząd Rzeszy wiel- 
"kiej kampanii propagandowej w 
sprawie kolonii. Kampania ta 
rozpocząć się ma obradami naj- 
Bliższego kongresu partii narod.- 
socjalistycznej w Norymberdze, 


ring otworzyć ma w Norymber- 
dze wystawę „Niemiec zamor- 
skich“. Prasa francuska przy- 
puszczą więc, że w związku z tym 
należy oczekiwać nowych roko- 
wań dyplomatycznych i że nie 
jest wykluczone, iż na nowo wy- 
sunięte zostały by na światło 


który, jak wiadomo, zbiera się w dzienne pewne projekty kolonial- 


przyszłym miesiącu, a który bę- 
dzie obradował pod hasłem 
zwrotu kolonij dla Niemiec. 
< z o- 

Jednocześnie marszalek Goe- 
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kładny tekst tego oświadczenia: 

„Pisma głoszą, iż Stronnictwo Lu- 
dowe pójdzie do wyborów samorzą- 
dowych. Zrobiono — jak się często 
dzieje w Polsce — rachunek bez go- 
spodarza, W tej materii żadne decy- 
zje nie zapadły. W odpowiednim cza- 
sie władze Stronnictwa, a przede 
wszystkim Rada Naczelna niewątpli- 
wie poweźmie ostateczną decyzję. 
Jedno jest tylko pewne. O iłe nawet 
weżmiemy udział w wyborach samo- 
rządowych — wykluczone jest, byŚ- 
my wzięli udział w wyborach do Sej: 
mu, na podstawie obowiązującej or- 
dynacji wyborczej”. 

W końcu omówił niektóre tezy 
programowe Rady Naczelnej 
O. Z. N., dotyczące wsi, w szcze- 
gólności tę, która mówi, iż lud- 
ność wiejska powinna mieć w ra- 
mach obowiązującej kostytucji 
zapewniony należyty wpływ na 
bieg spraw państwowych. — „Je- 
śli sfery O. Z. N. szczerze tego 
pragną, w takim razie winny 
jaknajprędzej zrealizować nasze 


a wtedy będziemy mogli pomy- 
śleć o zgodzie narodowej, no i 
dalsze istnienie O. Z, N. okaże się 


zbędne”. 
Przemówienie prezesa Gruszki 
nabiera specjalnego znaczenia, 


gdyż jest pierwszym niejako ofi- 
cjalnym oświadczeniem Stron- 
nictwa Ludowego w sprawie wy- 
borów. 


Marcelak siódmy 
w „Tour du Nord“ 


W północnej Francji odbył się do 
roczny wyścig kolarski t. zw. „Tour 
du Nord“ na dystansie okolo 1300 
klm. Do wyścigu tego zgłosiło się 
115 kolarzy z Francji i Belgii. Star- 
towali również dwaj najlepsi ko- 
larze polscy we Francji Marcelak i 
Wittek. 

Wyścig był niesłychanie ciężki. 
Ze 115 kolarzy ukończyło go zaled- 
wie 23, Marcelak zajął dobre 7-me 
miejsce, potwierdzając w ten spo- 


postulaty w myśl powyższej tezy, sób swą wysoką klasę. 


Lindbergh w Warszawie 
w drodze do Moskwy 


We wtorek około godz. 7-mej 
wiecz. przybył do Warszawy zna- 
ny lotnik transatlantycki, płk. 
Lindbergh z małżonką. 

Pik. Lindbergh, który przyle- 
ciał z Anglii i wylądował na lot- 
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Refaktor naczelny: dr. Tadeusz Gluziński 


nisku w Warszawie przybył do 
Hotelu Europejskiego, gdzie za- 
mieszkał. 

W środę płk. Lindbergh udaje 
się do Moskwy, gdzie będzie obec- 
ny na pokazach lotniczych. 


Teny poŚłoSZEŃ: 


projekt przydzielenia żydom te- |jtak, że zdaniem komisji techn? 


rytorium, którego rozmiary mie | cznej stosunkowo niewielki odse- 
przewyższą obszaru wielkiego | tek ludności. arabskiej mógłby 
Iondynu. Chodzi tu mianowicie | być łatwo przesiedlony. Poza tym 


o terytorium sięgające od Tel- 
Avivu na południu do Athit na 
północy, to znaczy długości 60 
km, szerokości 15 km. Teryto- 
rium to zamieszkane jest już o- 
becnie w 95 proc. przez żydów, 


istnieje zamiar przyznania temu 
terytorium żydowskiemu ustroju 
autonomicznego. 

Arabom palestyńskim nato- 
miast nie przyznano by własnej 
państwowości, a to — zdaniem 
dziennika — z tej przyczyny, że 
rząd angielski zaniepokojony jest 
ewentualnością, że król Ibn Saud 
ma wypadek utworzenia arabskie- 
go państwa palestyńskiego do- 
magać się będzie przyłączenia do 
Saud-Arabii obecnego brytyjskie- 
go terytorium mandatowego A- 
kaba, w zatoce Akaba pomiędzy 
półwyspem Sinaja i Saud-Arabią. 


Żabotyński zapowiada 


„Noc św. Bartłomieja" 


Tego samego dnia, gdy w Lon- 
dynie ukazało się cytowane wy- 


go w Słowacji. Uroczystości nitrzań- 
skie, w których brało udział 100 tys. 
Słowaków przerodziły się w żywiolo- 
wą manifestację nacjonalizmu sło- 


Eh W WOS 6 żej doniesienie „Evening Stan- 
Nadchodzą wybory w roku 1933. | dart“, w Warszawie odbyła : się 


konferencja prasowa, na której 
przywódca rewizjonistów (N. O. 
S.) Żabotyński, mówiąc o sytua- 
cji w Palestynie, oświadczył m. 
ADNE 

„Społeczeństwo żydowskie całego 
świata stoi przed poważną perspek- 
tywą, że już w niedalekiej przyszło- 
ści część ludności żydowskiej w Pa- 
iestynie pokusi się o dokonanie cze- 
goś w rodzaju „nocy świętego Bar- 
tiomieja* w stosunku do swych prze- 
ciwników politycznych żydów, wy- 
korzystując do tego celu broń, którą 
naród żydowski pomógł im kupić dla 
celów samoobrony“. 


Również w diasporze 


Wewnętrzne stosunki między 
żydami w Palestynie nie wiele 
nas obchodzą. Natomiast bardzo 
znamienne jest dalsze oświadcze- 
nie p. Żabotyńskiego: 

„Jest rzeczą jasną, że jeśli nies 
szczęście to wydarzy się w Palesty- 
nie, to nie ograniczy się ono do sa- 
mej Palestyny. lecz przerzuci się na 
kraje diaspory". 

Diaspora to jak wiadomo kraje 
rozproszenia. kraje, w których 
żyją żydzi. Cóż więc ma znaczyć 
oświadczenie p. Żabotyńskiego ? 
Kto tu i komu ma urządzić „noc 
św. Bartłomieja"? a 


Ks. Hlinka odnosi wielki sukces. 
Stronnictwo wykazało, że prześlado- 
wania nie zdotały złamać przewód- 
ców, że mają oni za sobą naród. — 
i Znowu Czesi zaczęli ubiegać się o 
| względy ks. Hlinki. Znowu zapropo- 
nowali mu dwie teki. Ks. Hlinka wy- 
suwa swoje postulaty. Rozmowy nie 
dają wyników. 

W maju 1938 r. przybywa na Sło: 
waczyznę delegacja Ligi Słowackiej 
iz Ameryki, która pod przewodnic- 
ltwem dr. Hietko przywiozła oryginał 
umowy pittsburskiej, którego istnie- 
|nia zaprzeczali Czesi. W dniu 4-go 


czerwca odbywa się w Bratislavie ol- 
| orzymi kongres stronnictwa słowac- 
kiego. Przeszło 120 tys. Słowaków 
wznosi okrzyki na cześć ks, Hlinki. 

W Polsce ks. Hlinka bawił po raz 
ostatni w sierpniu 1937 r. Odwiedził 
wówczas Krynicę, Kraków i Zakopa- 
ne, wszędzie entuzjastycznie witany 
przez przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego, które w nim widzi szla- 
chetny wzór bezinteresownego szer- 
mierza o prawa swego narodu. 

W jesieni roku ubiegłego ks. Hlin- 
ka został odznaczony wielką wstęgą 
orderu „Polonia Restituta". 


W CZĘSTOCHOWIE 


„ABC“ można zaprenumerować 
u p. Władysława Machnowskiego 
ul. Ślepa 5 m. 18. 


x 


Wnuczka Wilhelma II 


poślubiła ks. Birona Kurlandzk'ego 


Dziś rano, w kościele garnizo- prababki Augusty, żony Wilhel- 
nowym w Poczdamie, odbył się| ma I. Panna młoda liczy lat 19, 
ślub księżniczki Herceleidy - Iny a pgn młody lat 31. Książę Karol 
pruskiej, jedynej córki ks, Oska- | jest potomkiem ostatniego księ- 
ra 5-go syna Wilhelma II z Ka-|cia Kurlandzkiego Birona. fawo- 
rolem księciem Bironem Kur- pat cesarzowej Anny, który był 
landzkim. Panna młoda była u- zdetronizowany i powrócił na 
brana w toaletę ze srebrnej la- tron za panowania Katarzyny IL 
my, która była własnością jej! — 


m 
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Ultimatum Sowietów 
żąda likwidacji dyktatury Czany-Kal-Czeka 


TOKIO, 16. 8. Korespondent 
dziennika  tokijskiego „Nishi- 
Nishi Szimbun* w Hongkongu 
donosi, że ambasador sowiecki, 
Orelski, który w dniu 14 sierpnia 
przybył samolotem do Hankou z 
Moskwy , skąd wystartował już 
po zawarciu rozejmu sowiecko- 
japońskiego, przedstawił marsz. 
Czang-Kaj-Czekowi szereg żądań 
utrzymanych w formie rzekomo 
ultymatywnej. 

Rząd sowiecki 
pujące żądania: 

1) Zmobilizowanie wojsk komuni- 


stycznych chińskich celem obrony 
Hankou, 


2) Udzielenie sowieckiemu doradty 
wojskowemu decydującego głosu w 


kierownictwie strategicznym operacij? 
wojennych, 

3) Utrzymanie 
Hankau, 

4) Równomierny udział generałów 
komunistycznych i generałów armii 
centralnej w radzie wojennej w Han. 
kou, 

5) Zlikwidowanie piastowanej przez 
marszałka Czang-Kaj Czeka dyktatu- 
ry nie tylko w sprawach wojskowych 
lecz i w innych dziedzinach. 

Korespondent „Nishi - Nishi 
Szimbun' dodaje, że rząd sowie- 
cki przyrzekł daleko idącą pomoc 
marszałkowi Czang-Kaj-Czekowi 
na wypadek uwzględnienia cało- 
kształtu żądań sowieckich. w 
przeciwnym bowiem razie cof- 
nięta zostanie wszelka pomoc o- 
czekiwana przez Kuomintang. 


Podrózuj samolotem _ 


za miejsce wysokości 1 milimetra przes szerokość 
wsystkich stronach po 6 szpeit)i aa i-ej stronie 


za wszelką cenę 


wysunął nastę- 


R 002 07 
nnu—N NL 


tedne; szpalty (na 


l zi. w tekście 


twśród artykułów) 80 gr. w rekiamach (wśród ogłoszen) — 60 gr. oa ostatniej stronie — 70 Gr W dodatku miedziel- 


nym 70 gr Notatki reklamowa — 1 zł Komunikaty I wyjaśnienia — 


150 za, opisy specjalne — 3 zł. lekarskie 30 gr 


Drobne po 20 gr. za wyraz, auże litery w ogłoszeniach „drobnych” liczy się za oddzielne wyrazy, tłusty druk — po 


dwoójnie. Notatki reklamowe oznacza 
szeń Administracja nie odpowiada. 


stę cyfra (N.). a komunikaty — wyininienie cyfra (K.) Za terminy druku oge 


Dział ogłoszeń: Nowy Swiat 19 m L, 1 piętro. Biuro czynne od godz. 9 ranodo 4 popol. Tel 224-40. 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC”* Sp. z ogr. odp. 
Odbito w „Drukarni Literackiej", Warszawa, AL Jerozolimskie 12% 


w 


Redaktor odpo wiedzialny: 


Henryk Wysokiński, 


